
Nr. 218. Kraków, Piątek 25 Września 1891. Rocznik X.
,Now a R e fo m a  ' wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y o s t l :
rojenie. półrocznie: kwartalnie:

24 zł. w. a. 12 zł. w. a. 6 zł. w. a.
28 „ „ 14 ,  „ 7 „ ,
20 „ „ 10 „ „ 5 „ .

32 „ „ 1« „ « 8 ,  „

miesięczme:
2 zł. w. a. 
2 „ 50 
1 „ 8 0  et.

Na p.owincyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niomioekiem . . . •
W m i e j s c u .......................................... •
La Włoch, Frsncyi, A nglii, Belgii,

Szwajearyi, T urcji i innych krajów 
Pajedynozy aumer kssztuje 1 0  oentiw, z przesyłką pocztową 1 3  centów ; — we Lwowie w 

Biurze dzienników Plona, ui. Karola Ludwika 9, dc nabycia po 10 ct.
Prenum eratę przyjm u je  się tylko za  ca ły  miesiąc.

Listy l pieniędzmi i przekąsy  pieniężne na prenumerat: i ogłoe/.enia (mseraty) uprasza się nad­
syłać franco  do Administracyi Nowej R eform y  w Krakowie. — L is ty  reklamacyjne nieopieczf- 

towane nie podlegają opłacie pocztowe;'. — Listów  nie frankowanych  nie przyjmuje się.
Rękopisów nadsyłanych  R edakcya n i* zw raca.

A d r e s  R e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c y i :  U l i c a  s w . J a n a  S r .  1 3 .

NOWA P r e n u m e r a t ę  p r r y . i n i j ą ;
c a m t e j s c o w ą :  A Jm inistraey, „Nowej R eform y'1 i wszystkie urzędy pocztowo: m i e j ,  __  
w ą: Administracya „Nowej Reformy11. — Magazyn nowości F. A. Grifcar* i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — H and le : E. Smidowieza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach.J. Bajora przy ul. Grodzkiej.
Zam iejscow ą preciim eratę i ogłossenfa przyjmują Biara łzienników: We L w o ­
wie Ludwik Plohn. ulica Karola Ludwika 11. — W Tarnow ie Józef ^isz — W Prsem y- 
śiu Heszeles. — W Jarosław iu Krzyżanowski. — W W iedniu pp Haaoenetein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Fiankturcia nad Moneu Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooła- 
wiu). — A. Oppelik, Stubenbaste: Nr. 2, B Mosse (tfkże w Berlinie, Hamburgu, Monachiun 
i Norymberdze) — W P a r jz u  Sosietś Mutuelie do Publicitż A. L o r e t t e ,  direoteur, Rue

Crum artiu 61.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ot., w każdy Ł astępny raz po 5 eent. — N adesłane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączn ik i do „Nowej Reform y"  (prospekta, cyrkuiarze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje sii za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zai ' jscow .ih a 5C oen 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Należytośó uprasza się u a p r z 6 d  nadeoła6

przekazom pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu uprasza­
my o wczesne odnowienie prenumeraty,
której warunki podano.w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. Prenumeratę zamiejsco­
wą i miejscową przyjmuje tylko Admi- 
i t i c u r a o y a  N o w e j R e fo r m y  w  K r a k o w i e ,  i 
ageneye wymienione w nagłówku dziennika.

N a podstawie zawartej umowy Prenum era to ro -  
wie N. R eform y  mogą otrzymywać od 1 lipca 
br. następujące czasopisma po cenie zn iżone j: 

„ E c h o  m u z y c z n e ,  teatraln e i  artystyczne*  
wychodzące w W arszawie, wraz z dwutygodnio­
wym dodatkiem po następującej cenie :

W Krakowie: miesięcznie 62 ct., kwartalnie
1 złr. 86 ct,

Na prow incyi: miesięcznie 92 c t , kwartalnie
2 złr. 76 ct.

„ N O W E  M O I > Y “  po cenie znacznie zni­
żonej, a m ianowicie: I złr. 20  Ct kwartalnie, 
4 0  ct. miesięcznie.

Z nam ię czasu .
Spraw a podhajecka stała się nie tylko głośną 

z powodów ekonomicznych i finansowych, ale 
wywołała u przeciwników kontraktu, przez dy- 
rekcyę Towarzystwa z Lilienfeldami zawartego, 
argum enta ,  które zasługują na baczną uwagę na 
wet niezależnie od-całej spraw y podhajeckiej.

Nie myślimy występować w obronie dy rek­
cji. —  przeciwnie zarzucamy jej wraz z innymi 
przedewszystkiem to, że zawarła kontrakt na  2 0  
lat wbrew pow szechnym  zwyczajom i bez koifie- 
cznej przezorności,  która nakazuje przewidywać, 
że w tak długim okresie czasu zmienią się wa­
runki ekonomiezue i wartość dzierżawy z w szel­
ką pewnością pójdzie w górę. Przez ten kontrakt 
utraciło Towarzystwo prawdopodobieństwo więk­
szej tenuty  dzierżawnej ze szkodą członków 
Towarzystwa. Drugi błąd popełniła d y rek c ja  
przez to, że działała cichaczem, bez zapy tana  
dotychczasowych dzierżawców i żądania ofert o d ­
powiednich, a z góry postanowiła cały klucz od­
dać w dzierżawę jeneralną: przez co usunęła 
wszelką konkurenc ję  również na szkodę człon­
ków Towarzystwa. Zważywszy te uchybienia i 
mając na oku stronę finansową członków Towa­
rzystwa, m niem am y, że Eada  nadzorcza powinna 
odmówić takiemu kontraktowi swego zatwier­
dzenia.

0  to upominają się obywatele okręgu brzeżuń- 
skiego w znanej odezwie, uchwalonej w Podhaj-  
cacb; do tego przyłączył się Wydział B ady  pow. 
w Buczaczu.

Odezwa podhajecka między różuemi a rg u m e n ­
tami przeciw kontraktowi z Lilienfeldami p rzy ta­
cza to, „że historya malwersacyj gorzelnianych z 
lat ostatnich nie daje gwarancyi, iż nowi d z ie r ­

żawcy umoralniająco na lud i społeczeństwo, a 
korzystnie dla ogółu gospodarzy działać będą .“ 
Uchwała Wydziału Bady pow. w Buczacu do po­
wyższego a rgum entu  dodaje od siebie inny, w 
którym wypowiada — "jak sądzi —  „uzasadnione 
obawy, iż dzieło owego niezbędnego zbliżenia 
obszaru dworskiego i gmin dla korzystnego 
wspólnego zawiadywania sprawam i autonomii 
gm innej i powiatowej w tej części kraju przer-  
w anem  a  ltrw swołftn i w  w lm o  dojrzewający 
proces uobywatelnienia ludu i wyrobienia w nim 
dzielności ku spełnieniu ciążących na nim obowiąz­
ków i zadań życia autonomicznego i politycznego 
przez stosunek tą dzierżawą stworzony na ćwierć 
wieku prawie zniszczonym zostanie."

Jak  z powyższych argumentów widać, najsil­
niejszą pobudką do wystąpienia przeciw w ypu­
szczeniu dzierżawy jeneralnej L d ienfe ldom  są o- 
bawy na tle etycznem, społeeznem i narodowem . 
Po przeczytaniu tych argum entów  należałoby 
twierdzić stanowczo, że dotąd obywatele nie wy­
puszczali ani swoich folwarków ani gorzelń ży­
dom. — że dzierżawa, wypuszczona przez d y rek ­
c ję  Lilieufeldom, jest poniekąd wyjątkiem od po­
wszechnej reguły. Atoli tak nie było dotąd, ani tak 
nie jest teraz; dowodów na to znajdzie się bez liku 
wszędzie w całym kraju, a nawet w sam ym  kl u­
czu podhajeckim, w którym dotąd oprócz Lilien- 
felda jeszcze drugi żyd siedział na dzierżawie. 
W argumentach, w jżej przytoczonych musimy 
przeto upatrywać ważny zwrot w przekonaniach 
obywatelstwa i wyrazić tu głośno przypuszczenie, 
że odtąd przynajmniej ci obywatele, którzy na 
odezwie i uchwale są podpisani, stanowczo i sta 
tecznie potępiać będą wypuszczanie ziemi go 
rzelń, młynów, karczem itp. żydom bez względu 
na to, czy się tego dopuści kto w rozmiarach 
większych, czy małych, i bez oglądania się na  to, 
czy właścicielem majątku jest brat, czy swat, 
czy sąsiad bliski, czy przyjaciel serdeczny.

Zwrot opinii uderzył nas  jak zjawisko wcale 
nieprzewidywane. Przecież niedawno przy uchw a­
laniu ustawy o wykupnie prop inac ji  w Sejmie kra 
jowym, w którym przewagę mają przedstawiciele 
wielkiej posiadłości, zastrzeżono pierwszeństwo 
dzierżawy dotychczasowym właścicielom w id o łn i e  
nie na 'o, aby ci prze* frwoieb azynkarzy na w.asny 
zysk i s tra tę  zajmowali się sp rz«d* i^  w tf& Tefez 
na to, aby dawni właściciele a nowi dzierżawcy 
uprzywilejowani mogli pozostawić w karczmach 
żydów pod swoją dalszą upieką!

Przyznajem y się otwarcie, żeśmy nie wiedziel 
dotąd, iż reprezentacya powiatu buczackiego pra, 
cuje gorliwie nad zbliżeniem obszaru dworskiego 
i gm in  włościańskich dla „korzystnego w s p ó l ­
n e g o  z a w ia d y w a ła  spraw am i autonomii g m in ­
nej i powiatowej;" wierzymy, że tak było i jest 
* spodziewamy s i ę , że ta rep rez en ta cy a , ubole­
wająca nad t e m , że wy puszczenie klucza podha- 
jeckiego Lilienfeldowi przerwie tę pracę w tym 
zakątku kraju, mimo to niezrażona niczem nie 
ustanie w swej pracy, a zarazem postara się o 
to, aby swoich zacnych dążności wyraz okazać 
w petycyach do Sejmu o taką zmianę ustawy 
gminnej oraz innych ustaw, by znikły do tych­
czasowe przeszkody, zawadzające zbliżeniu się

obszaru i gminy, by w przepisach obowiązują­
cych i w życiu znikło źródło wzajemnego n iedo­
wierzania i antagonizmu.

Przypuszczamy, że nietylko obywatele powiatu 
buczackiego i okręgu brzeżańskiego, ale także 
obywatele innych powiatów zmienili również 
swoje dotychczasowe zapatrywania na sprawy 
społeczne i polityczne; zmianę tę zapisujemy 
z radością jakc pocieszające signum  tem porii
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K m n n m  Jow i Mors?"
L w ó w ,  IG u rzr jn ia .

(Boko’ozenie.)
M etryka Józefińska metryki katastralne z ro­

ku 184:6, mapy katastralQ(J austryackie to w szy­
stko akta jednostronne r z ą lu  austryackiego lub 
władz galicyjskich, dokoaj;1e bez wiadomości r z ą ­
du węgierskiego, zatem, /d iu i^ m  p. Kegla, nie 
ważne i nie mogące wpływać dziś na decyzyę 
w sporze. Podobnie ma 8 ę n.ecz .także -  zda­
niem przedstawiciela ks. Hohenlohego — z ową 
mapą z roku 1877, na którą powoływali się p rzed ­
stawiciele władz galicyjskich ; mapa ta nie ma ce­
chy urzędowej i rząd W'ęgiers»i, w ed łu g  twier 
dzenia p. Kegla, nic o niej o 'e wie. (Dziwna 
tylko, że była wydana jn  der k. ung S ła a ts-  
ilruckerei w  Peszcie, o czem p. Kegel w w yw o­
dach swoich nie wspomniał wcale)  „Czemuż to 
nie powołuje się Galicja p a te  mapy, kióre po 
dają granicę zgodnie z interesem W ę g ie r? "  Oto 
pytanie charakterystycznie ouwne, którem k o ń ­
czył p. Kegel tę część swej krytyki wywodów 
□aszych reprezentantów  —  by wypowiedzieć na 
stępujący sąd potępienia ogó lnego : „Z wywodów 
galicyjskich —  cytuję dosłownie z protokółu —  
nic innego nie wynika jasno, jak tylko to jedno, 
że s trona  ta  także i łe raz nie może przedstawić 
dowodów, któreby mogły spór stanowczo roz 
strzygnąć", a wobec tego, d  przeciw opisowi 
granicy, przez NeroDowlczo jodane /r ,u r z węgier­
skiej strony protestu vano,; wóbeo tejto_ iż ą a * o  
uy galicyjofcteb u r iodauw ic ieh  z ge ArUteznogo s u  
fiowiska są  n ieracjonalne, geograficznie bowiem 
strum ień je s t  równie dobrze na tara lną  granicą 
jak grzbiet gór, nie pozostaje — zdaniem p. Ke­
gla — nic innego, jak  tylko przyjąć zasady u g o ­
dy z roku 1858 i granicę taką, jak  pi oponuje 
ks. Hohenlohe, a za nim rz id  węgierski, nzuać. 
Opór galicyjskich władz jest tern dziwniejszy, że 
komisya, w roku 1858 zebrana, w której także 
zasiadali przedstawiciele władz galicyjskich, zgo­
dziła się na to stanowisko, jakie wynika z ugody 
Palotschayów  z Homolaczami, zachowanie się wręcz 
odmienne i przeciwne członków komisyi obecnie, 
ówczesnej komisyi dające poniekąd w twarz i za­
dające jej kłam (der d a ^ a lig  m  R om m issioft w s  
G eńcht sc h la g fid  d u ś  Ib' gow issennass n L it gen 
straffend) pr&ez u ję c ie  stanowiska, „którego nie 
można żadnym rozumnym powodem utrzym ać" 
i przez postawienie „zuchiwateg >, wszelkim w y­
mogom prawa i słuszności sprzeciwiającego się...

n m p  rs um>is(dass die ga liz . Kom  niss i on sine durch 
kein n v:rn ii i f t i g .» G rund haltburen S tan dpu n k t 
cinnim m ł un i  allen R  clds und B illijk c its fu ck si-  
cht n ein  schroff .s trotziges non possurnu’ ent- 
gegenstellt — ) to dziwiło i oburzało p. Kegla.

Na powyższy rozbiór dowodów, które p rze d ­
stawili, nie odpowiedzieli nie reprezentanci  władz 
galicyjskich, naw et ostatnia nie doić par lam en  
tarnie wystylizowana przymówka, odmawiając? 
ich stanowisku nietylko słuszności i prawności 
ale nawet rozumnej raeyi, nie w yprowadziła  ich 
z olimpijskiego spokoju. Pojmując najzupełniej 
że krętactwa p. Kegla nie zasługiwały na  roz 
biór z ich s tro fy ,  że były poniekąd sprzeczne z 
zadaniem działania komisyi, k tó ra  miała zebrać 
dowody obopólnych praw  i takowe rozpatrzyć, a 
nie prowadzić adwokacką polemikę, nie mieliby­
śmy za złe zbycia całego przemówienia ks. Ho 
henlohego milczeniem, gdyby końcowy ustęp j e ­
go, zupełnie niestosowny i obrażający godność 
reprezentan tów  władz naszego kraju, nie był 
się domagał energicznego skarcenia, silnego p ro ­
testu w protokóle przeciw tego rodzaju in sy n u a ­
c jom .

P ro testu  tego nie założyli ówcześni rep rez en ­
tanci władz galicyjskich, —  a może to właśnie 
było powodem, że w oświadczeniu, które nastę 
pnie do protokołu złożyli przedstawiciele władz 
węgierskich i ci także nie poskąpili delegatom 
galicyjskich władz „nauczki" i przytyków, nie 
mówiąc już o krytyce dowodów. Oświadczenie 
swe rozpoczęli delegaci w ęgierscy od złożenia 
dek larac ji ,  iż uważają za swój obowiązek zazna­
czyć, „że galicyjscy członkowie komisyi poleceniu 
władz wyższych, — które prawdopodobnie tak 
samo, jak delegaci węgierscy otrzymali, —  by 
popierać załatwienie toczącego się sporu g ra n i­
cznego, o ile możności w drodze przyjacielskiej, 
nie uczynili zadość, mimo _ że komisarze w ęgier­
scy ustnie im to przypomnieli  i wezwali ich do 
doprowadzenia do przyjacielskiej ugody, i że nad ­
to sprzecznie z powoła niem i zadaniem  sw em  za 
jęli takie stanowisko, które zająć przystałoby ty l­
ko interesowanej prywatnej stronie". Po złożeniu 
tej -,>klaracyi zachowali komisarze galicyjscy, 
t tó rz s  u :e w i a d ń n u k - w ł ^ u ł - t a k a  apostrofę za- 

rfl ja* protokół, zachowywali
się chyba aż nadto ODjeCtySłAJm, ■wgó polnl-  
nie, — 'nie odezwali się znowu, nie zaprotesto 
wali przeciwko iakic.ii . pouczaniu ich o obo 
wiązkach przez rów nych  im  pod każdym wzglę­
dem w  komisyi kolegów węgierskich, a zatem 
nie up^awniouycb do tego rocizaju napom nień.

W dalszym ciągu oświadczenia, zadecydowali 
komisarze węgierscy, że po zbadaniu dat i w y­
jaśnień wzajemnych, przyszli do przeświadczenia, 
że kwestya sporna  tylko na podstawie ugody z 
roku 1858 może być rozwiązaną, zwłaszcza że 
innego dowodu, któryoy m ógł dać podstawę do 
decyzyi, nie ma.

Okoliczność, iż ugoda owa nie zośtaia potwier 
dzoną przez władze krajowe nie może stanowić 
przeszkody by przy  usta leniu  gran icy  kraju b r a ­
no ten akt za podstawę Skoro bowiem od w ie ­
ków co do spornego te ry to ryum  tylko ta linia 
tworzyła granicę spiskiego komitatu, która tw o ­

rzyła linię graniczną p ryw atnych  posiadłości w 
tej kwestyi ir>feresowauych, co jedynie s łuszną i 
faktycznemu stanowi odpowiadającą może być 
tylko ta linia graniczna dla obu krajów, ictóią 
właściciele posiadłości po wz lem nem jporozum ie­
niu się ustanowili i przyjęli. S [ó r  graniczny dla 
obu in teresow anych  krajów nie przedstawia zda­
niem komisarzy węgierskich żadnych takich szcze­
g ó ln y c h  interesów, by ze stanowiska kraju nale­
żało oznaczyć granicę, nie uwzględniając in tere­
sów pryw atnych  właścicieli, podporządkowując ich 
dobro i prawa dobru i in te resom  kraju lub p a ń ­
stwa.

„Pańs tw u  w tej sprawie przypada jedynie za­
danie : wziąć w opiekę bezbronną jednostkę p ry ­
watną, narażaną  na  napady i zajazdy i ucisk ze 
s trony obcych, do innego organizmu państwowe­
go należących jednostek  p ry w a tn y c h "  ( „ t s  kann  
dem S taa te  in d ierer A nyełeyenheit n ur jene 
pllich tg tm dsse Aufgabe zufadl n :  dń  scJtuizlost 
P riw itpartliei y g m  die U tbergriffe und O ku- 
pation en  und B tdriicku n g .n  \rtm der d n em  a n -  
d .re n  S iautsocrbandi angthórigen  P riia tp a rth e ien  
z u sc liitzen u).

Podniósłszy, że węgierski właściciel majatzów 
in teresowanych ks. Hohenlohe, dał dowod swej 
pojednawczości, skoro nie obstawał przy granicy, 
jaka mu się słuszn.e (?) naieży, (a która obejmo­
wałaby cały Czarny Staw i w iększą część Mor­
skiego Oka) i chce się trzym ać ugody z roku 
1858, m mo „nieuzasadnionych roszczeń gali­
cyjskich, oświadczyli się delegaci węgierscy za 
poprowadzeniem gran icy  zgodnie z pos tanow ie­
niami wspomnianej ugody, to jes t  od szczytu 
„nad Czarnym S taw em " przez środek Czarnego 
Stawu i Morskiego Oka następnie potokiem „od 
Bybiego“ do B.ałki*.

Na tem zakończono urzędowanie kom isy i: dei 
legaci złożyli swym władzom sprawozdania - 
sprawa zawisła nierozstrzygnięta aż do wypadków, 
które ją w roku zeszłym wskrzesiły.

Zestawienie dowodów popierających p raw a na­
szego kraju z dowodami, przedłożonem i ze szro­
ny przeciwnej, przekonało każdego, sądzt,  po czy­
jej stionie słuszność, a po czyjej frazesy i krę- 
tac 'w o M :rao s lakinoś^i ccc jw L te j  jcdntńr dati
sie nrzedsiawiciele władL naszych w tem  pier- 

tli 'fcMUfWHI1‘gp f gWJT H mm +. —  ■■ J
w roku 1883, przegadać p. Keglowi, zahukać
delegatom węgierskim.

Słusznie też obawiano się wówczas o dalszy 
przebieg spraw y i jej ostateczny wynik, a chcąc 
jpj bronić, poruszono ją  w Sejmie, wywołano 
e n u n c ja c ję  z jego strony, dążącą do zapewnienia 
krajowi praw a do czuwania nad dalszym tokiem 
rzeczy w tej sprawie. J a k  do tej euuncyacyi 
p-zyszło, p rzypom nę w nas tępnym  liście, p rz e d ­
stawiając zarazem, jaki by ł  jej skutek.

Synod ruski we Lwowie.
Dziś 24  września po uroczystem naoożeństy 

w cerkwi św. J u r a  rozpoczynają się obrady g:

ZAPISKI LITERACKIE.

S. M. R06USKI (Es - em - e r ) : Zagony, powieść 
współczesna. W arszawa, 1891 r.

„Mnich apostata, lennik spanoszouy,
I  tu krzyżackie rozpostarł zagony".

Cytata powyższa, użyta przez p. Boguskiego 
na zakończenie powieści, najlepiej, jed n y m  ry­
sem, całą jej dążność i całą myśl przewodnią 
cechuje. Z a g o n y . to motyw pojedynczy owej 
walki wiekowej z wrogiem p lem iennym , który 
zapuściwszy korzenie w ziemię polską, za Kon 
rada Mazowieckiego, nigdy już  później nie wy­
puścił jej zupełnie ze szpon sw ych chciwych. 
Napróżno przez siedm blizko stuleci walczono 
z pasorzytniczą siecią stosunków : praw nych, h a n ­
dlowych i militarnych, j ik iem i opasywał ofiarę.. 
Potęga jego, ukrócona chwilowo na polach G ru n ­
waldu i Łunnenbergu, wzrastała z każdym wie­
kiem, a wyrwawszy Polsce najp ierw  Prusy, za­
m ieniła  pana ich z  lennego  hołdownika we w ład ­
cę, który śmiałym rzutem zacieśnił węzeł na 
szyi skazańca, na gard le  pokonanych sprzym ie­
rzeńców i zwierzchników.

Zadanie politycznego oprawcy zostało najświet- 
niejszem uwieńczone zwycięztwem. Polski orga­
nizm polityczny runął. ..  W obalonym jednak ani 
duch istnieć, ani krew krążyć nie przestała. Zni­
szczono p a ń s tw o , pozostał —  n a r ó d ; naród, 
w brew  wszelkim przewidywaniom żywotny, pe ­
łe n  siły, walczący o prawo do życia.

A le życie to nie leży bynajmniej w planach 
„m nicha apostaty". Pom im o więc zakończenia 
walki politycznej wznieca on walkę p lem ienną  i 
toczy boi ten zaciekły, krwią, potem  i łzami mi­
lionów użyźniany, na wszystkich polach działal­
ności społecznej i ekonomicznej. Obaliwszy w ro ­
ga raz jednem uderzeniem maczugi, teraz „ len­
nik spanoszony" dobija go zwolna, sącząc krew, 
k ropla  po kropli, wydzierając ziermę ojczystą, 
piędź po piędzi, a tem  sam em  obierając mu pod 
stawę bytu i p raw o istnienia. Spojrzyjmy na j a ­
kiekolwiek pole działania, a spostrzeżemy n a ­
tychmiast, iż wrogi nam żywioł „i tu krzyżackie 
roeposta ił  zagony".

P an  Boguski nie przedstawia nam  bynajmniej 
walki tej z zaciekłością stronniczą. P rz e c iw n ie ; 
duch na wskroś niemiecki marzycielski, h u m a ­
nitarny. zdolny (j0  wiedzy rozległej i sz lachet­
nych uczuć przyjaźni, znajduje w m in gorącego 
rzecznika. Niemniej wszakże w ym ow nym  jest 
m alarzem pruskiej pychy, nieprzebierania w ś ro d ­
kach i tej aroganckiej pewności siebie, iż z c z a ­
sem nietylko mowę polską wytępią, nietylko n a ­
szego ducha narodowego zmiażdżą, lecz skazaw­
szy je na zagładę, coraz dalej posuwać będą 
swoje zagony i połkną z czasem wszystkie p le ­
miona słowiańskie.

P. Boguski więc potrafił, jak widzimy, wpleść 
w pracę  swą nerw żywotny, który męzką swą 
siłą musi j ą  najkorzystniej wyróżniać z pośród 
dziesiątek powieści, poświęcających treść  swą c a ­
łą  —  w imię najfałszywiej zrozumianego h a s ł a : 
„sztuka dla sztuki" —  powikłaniom erotycznym 
jedynie. Ponieważ we Francyi.  bardziej na po­
łudnie  wysuniętej, a zatem wskutek warunków 
klimatycznych i p lem iennych  więcej namiętnej, 
zmysłowej pew ne grono pisarzy poświęciło p ió­
ra swe zboczeniom erotycznym wyłącznie, więc 
i u nas powikłaaia miłosne są dla większej czę­
ści autorów jedyną  dozwoloną treścią powieści. 
Nie biorąc w rachubę, iż wobec krwi ch łodniej­
szej i spokojniejszego tem peram en tu  powieść ta­
ka fałszuje poprostu życie, odżegnujemy się wciąż 
jeszcze, jak złego ducha, wszelkiej myśli pow a­
żnej, zasłaniając czczość w łasnych pomysłów i 
w łasnych  utworów u ta r tą  fo rm u łką ,  iż „ tenden  
cya, zakłócając harmonię, szkodzi dziełom sztuki".

Tymczasem powieść, jeżeli ma posiadać w ar ­
tość artystyczną i obyczajową, nie obrazem w strę t­
nych lub rozmarzających powikłań erotycznych, 
lecz obrazem życia być powinna, —  odłamem 
jego nieledwie, z artystyczną miarą na papier 
przeniesionym. Dowodzić, iż życie nasze —  ów 
pierwowzór powieści, ważniejsze posiada czynniki 
nad miłość romansową, byłoby zbytecznem c h y ­
ba. Wdzięczni też jestesmy każdem u kto, j„k 
autor Zagonów, potrafi odszukać je  i z miarą 
ar tystyczną w szaty wyobraźni przybrać.

„Z m iarą artystyczną" —  kładziemy na o k re ­
ślenie to nacisk pewien, —• myśl przewodnia bo ­
wiem jest tu tak silnie wpleciona w akcyę, i e  
ją  w ciągu opoM isdam a rozróżnię trudno  T en -

deneya uplastyczniona tak umiejętnie, iż nigdzie 
nie narzuca się ona czytelnikowi, a jednak  ró­
wnocześnie opanowuje przekonanie jego i w ra­
sta w nie stopniowo.

J e s t  to ,  jak s ą d z ę > najw yższa pochwała dla 
autora.

W ypowiadając ją bez zastrzeżeń, musim y je ­
dnak zwrócić uwagę na inną, tym razem  u jem ną 
stronę jego talentu.. Oto uderza  w powieści j e ­
go pewien brak fantazyi i jakaś oschłość — sztn- 
czna nieledwie. P o w s ta je  bowiem przeciw po- 
cnłaniającemu wszystko chorobliwemu erotyzmo­
wi, nie chcielibyśmy w?^^uczv(i' L pow ieśd  ani 
siły uczucia, ani tęczotfe&° blasku poezyi 
wszak p o e z ja  tylko, dopóki s* ic e ludzkie bić bę 
dzie, potrafi je  sawsąe wzrusż)^. unńfiść na w y­
żyny dobra piękna, lub boskim ogniem zapału 
u sz lache tn ić !

Fantazy i tej i poezyi brak autorowi Zagonów, 
w tej jego powieści przyn»JmQiej. g tąd  dość u- 
boga treść Zagonów  nieco leniwo się tęczy, a 
zdumiewając czytelnika wyrobioną techniką p i ­
sarską i umiejętnie przepr0 w^ zon;s . psychologią 
głównych postaci, nie porywa go nigdzie umie 
ję tnem  wyzyska«iem kolizyj. dram atycznych tak, 
jakby porwać mogła — nie unosi ni8 'dy siłą 
poezyi i uczucia. —  —

Stary marszałek Eolbiecki posiadał w dobrach 
sw ych  skarby k o p a n e .  Któżby je  wszakże u nas, 
bez pomoey N iem ców i niemieckich pieniędzy, 
na wierzch wydostać potfsfil/ W  Z wieńcu więc 
powstała również spółka niemiecka, na której 
czele, obok Bolbieckiego, wędzimy P ru sa k a  Stan- 
nera i Saksończyka z „kościami", jak  to mówią,
poczciwego —  H erm a n a  W under.

Kopalnie i zakłady w Zwieńcu, umieje tn ie p ro ­
wadzone, dochodzą Jo kwitnącego stanu i milio­
nowy tworzą majątek. Z trzech je d n ak  wspólni­
ków każdy inaczej pokierował sw ych  synów. Po- 
wieść zaś zaczyna się p°d tych synów dopiero 
rządami, malując nam  odrazu drugie pokolenie 
owych in teresem  związanych pseudo-przemysłow- 
ców. S tanner  miał Czas zapomnieć już o pocho­
dzeniu ojca i w yróśg  «a nieugiętego, pełnego 
pychy barona E d w ard a  von S tanner,  który obok 
pretensyi do arystokracyi. zarząd hut zwienie- 
ckich w żelaznej trzym a dłoni, sam  zaś, pomi­

mo czerpanej tu fortuny, nie raczy nawet na­
uczyć «ię po polsku.

H erm an  W under ,  serdecznie do ziemi, która 
mu dała gościnę i do Bolbieckich, daw nych  swych 
panów, przywiązany, kształcił w p iaw dzie  jedyna­
ka swego H enryka na  górniczego specyalistę, lecz 
H enryk  ten oddaje się badaniom naukowym, wię­
cej przez miłość dla wiedzy, niż z chęci zysku. 
M arzyciel p rzytem , zakochał się on na  śmierć i 
życie w złotowłosej pannie Jan in ie  Bolbieckiej, 
córce swego 'dystyngowanego wspólnika.

0 ,  bc „dys tyngow anym " je s t  pan  A rtur ,  syn 
pierwszego założyciela fiut z.wieniecldeh. M łody 
W under  ma w i e d ^  fachową., młody S tan n e r  wib- 
dzą specyalną i nieubłaganą dranieżność rasy, 
marszałek zasun ie  ubliżając t ra d y c jo m  sz lache­
ckim, nie m yślał męczyć syna tem, co jem u  byt, 
przyszłość, a narodowi bogactw do darczyd , ra i ło  
ło . .  P a r  A r tu r  wyrobił  £ię <a* to  a a < p m  aktową 
„ozdobę salonów". Do zakładów zwienieckich nie 
mięszał s 'ę  wcale, bo go to n u d z i ło ; dyw idendę 
brał naprzód, akc je  zastawiał w bauku, a pa  
trząc na uszczuploną ich liczbę, pocieszał się 
myślą że Bóg dał m u zbyt p iękną córkę, aby 
uroda jej nie miała przywrócić z czasem za ­
chw ianej równowagi fortuny...

1, w rzeczy samej, piękność Jank i  mog-a oca­
lić sy tu a cy ę , zakocha? się w niej bowiem —  Jak 
to już wspominaliśm y — drugi wspólnik, Niemiec 
pochodzeniem i nazwiskiem, lecz Polak sercem, 
H enryk  W u n d e r .  Czyż je d n ak  córka tak dystyn­
gowanego d ż e n te lm e n a , jak p. A rtu r  Rolbiecki, 
mogła iść za prostego W u n d e r a ?  A, broń Boże! 
Pomimo więc wzajemności dziewczyny, H en ry k  
dostaje odkosza,  a tymczasem Bolbiecki g ra  na 
giełdzie i, tracąc coraz bardz ie j , szuka hrabiego 
na zięcia.

Giełda jednak  zawodzi straszliwie. Bolbiecki 
zresztą i tu interesów sam nie pilnował, lecz za­
ła tw iał je przez agen ta ,  z ktorego żoną ro m a n ­
sował tymczasem. A g en t  ucieka, ruinę zostawia­
jąc m u w spadku. Bankiuę tw o jego musiało za­
chwiać interesami h u t  zwienieckich Baron von 
S tanne r  chwyta tę chwilę, by zemścić się na d u ­
m nych  pankach i zagarnąć zarazem ich m ie n ie : 
a gdy stary założyciel h u t , marszałek Bolbiecki, 
poruszony nieszczęściem sy n a ,  próbuje p rze m ó ­
wić za nim do nieubłaganego S tanner  a, ten, w zru­

szywszy wzgardliwie ram ionam i,  taką  m u w za­
m ian rzuca odpowiedź:

—  Do jakich m am  się poczuwać obowiązków? 
Za c o ?  Ojciec mój przyszed ł z pieniędzmi i 
z głową, kiedy wy już założyliście ręce, nio m.e- 
liście pieniędzy i potraciliście głowy... J a  w łoży­
łe m  w to wiedzę i pracę.. . P.’acę wytrwało,, cię­
żką, nieustającą ani na  chwilę, nodczas kiedy syn 
pański wymyślał figury do kotyliona i udawał 
lorda na Mokotowskiem p o lu ! To d?ugn trw ać 
nie mogło . .  Teraz inne czasy Daniu m ar-

T y tu ł  ten  wymówił baron z wyraźnym prze­
kąsem.

— My nie idziemy teraz w św.at szukać chlu­
b a ,  jak to dawmei bywało Idziem y w'alczyć i 
zwyciężać, a nie zanrzęgać się w iarznio i wy- 
depJjjwpć ynm , ścieżki 1 - - i  , i m . j » i  -

Baru: uderzy ł się taciśnięłą  pięścfią w potężną 
pierś, raz po raz.

—  Któż w am w in ie n , że bez obcej pomocy 
nie umiecie nic zrobić? Wy nam  nie dajecie n ic !  
My sami bierzemy to, co u was leży odłogiem. 
Gzy za to macie praw o wymagać wdzięczność 1 
szczególnych jakich  względów ?...

1 , w walce z tą e n e r g i ą , m e p rz e b f e ^ j^ ą  
w środkach „prawem  d o z w o ^ n y c n ,"  wszy- 

‘ scy. N aw et H enryk  W under ,  ow N ieąn0C szla­
chetny, podążywszy na pomoc rodzinie panny, 
która mu rękę swą p rzy rzek ła ,  zosta? „p rzy p a­
dkiem" zabity w kopalniach.

Nowożytne krzyżackie zagony  zwyciężyły, a 
nasi... nasi dystyngowani...  delikatni... niezaradni...  
poszli w  świat —  r  kijem żebraczym.

U legli w w a lc e  plemiennej,  jak u legnie wielu 
jeszcze ty c h ,  którym powieść p. Boguskiego za 
przestrogę służyć by —  m ogła .  Myśl jej jędrna, 
p e łn r  ciły, daje nareszcie odetchnąć pa tych  
wszystkich nowellach i powieściash ostatnich cza­
sów które wziąwszy za lemat istnienie k ap ry ­
śnej, zdenerwowanej,  ćm y-akrorki, żyją remini­
s c e n c ją  sm utnego a  bądź co bądź, odosobnionego 
faktu...

Co do strony zewnętrznej Zagonów . jN*mijając 
szkicowość, r s k u te k  której, zamiast uw *wowa- 
uia, niekiedy dostajemy tylko z e s t a w c i e  fak­
tów, — pozostaje nam  jeden d robaj  *al do auto­
ra... Oto, broniąc pośrednio  naszej samodzielności
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cko-katolickiego synodu ruskiego w e Lwowie pod 
przewodnictwem delegata papieskiego msgr. Cia- 
sca. Uroczyste otwarcie synodu  nastąpi w nie­
dzielę 27 września, a obrady  odbywać się będą 
w cerkwi św. J u r a  i po trw ają  do 18 paździer- 
nika. . ■ D

Dzienniki ruskie D * ł°  1 “ nłyeknja R u ś  w 
d ług im  szeregu ar tyku łów  omawiały spraw ę sy­
nodu, stawiając ze swej strony rozliczne żądania 
N ie  wchodząc w szczegóły, s tw ierdzam y jeno, 
cośmy zresztą ju* nieraz stwierdzić mieli sposo­
bność, że oba te  organa, walczące z sobą zapa­
miętale o zasady i tendencye, gdy chodzi o sto- 
snuek  R u si do polskiego narodu, z p rzedziw ną 
zgodą wylewają swoją żółć i niechęć zapam ięta­
łą  p r z e r w  sprawie polskiej. Z resztą żądania obu 
tyc-H p ' sm  stawiane pod adresem  synodu, odbie­
ga ją  °d  siebie znacznie i zasadniczo.

* io , mieniące się o rganem  rnskich  narodow ­
ców, streszcza swe postulaty w tern głównie, aby 
kościół nnicki czvli grecko-katolicki nazwał się 
wprost „ k o ś c i o ł e m  r u s k i m " ,  aby mu p rz y ­
znano większą niż dotąd autonomię, mianowicie, 
8hy w W atykanie u tworzono osobną kongregacyę 
d la spraw  kościoła ruskiego, i aby kilkn Rusi­
nów zawsze było kardyuałam.. Moskalofilska 
H ałycka jn  R u ś  idzie w żądaniach swych n ie­
równie dalej, domaga się bowiem, b y  k o ś c i ó ł  
r u s k i  o p r ó c z  d o g m a t ó w  n i e  m i a ł  n i c  
w s p ó l n e g o  z R z y m e m .

„Autonom ia naszego kościoła — pisze ten 
dziennik — wymaga, aby w sposób na tu ra lny  i 
godny była zastąpioLa p rzy  stolicy rzymskiej,  
aby była tam  rep rezen to w an a  przez  ludzi  ̂ nieza­
wisłych, w o lnych ,  którzyby mogli bez pośredn i­
ków jm e d s ta w ia ć  nasze sprawy kościelne i re- 
| i ,  a. * n ,w a j  prawo naszego kościoła, nie będąc 
-^wiązani żadnemi względami ani dyscypliną". 
Żąda więc E ałycka ja  R uś, by z pominięciem 
biskupów, metropolity  i nuncynsza papieskiego, 

kościół ruski p r z e z  s w i e c k i e g ć  p o s ł a  bez­
pośrednio  znosił się z kuryą rzymską.

A rtyku ły  w najświeższych num erach  D iła  i 
H atyck. R u si, poświęcone powitaniu synodu, 
nie są zbyt gorące. D iło  skarży się, że z porząd­
ku dziennego obrad synodalnych usunięto wszy­
stkie kwestye drażliwe ze względu na „łacinni- 
k ó w “ i Polaków, i zarzuca synodowi, że nie bę­
dzie obradował nad kw estyą celibatn i kalenda­
rza, której rozwiązanie byłoby już  raz wska­
zane.

R a ły c k a ja  R u ś  nie może ukryć swej złości, 
tern spowodowanej, że pom iędzy nczestnikami 
jynodu  dla je j  popleczników nie zarezerwowano 
miejsca. Organ moskalofilski nazywa synod cały 
wprost „ p a r a d ą " ,  a obrady synoda lne  „i 1 l u ­
z y  ą"  i twierdzi,  że w olne głosy przebrzm ią  bez 
w p ły w u ,  gdyż stolica apostolska sp raw y  p rze ­
znaczone na porządek  dzienny synodu, jnż a  
p r io r i  rozstrzygnęła, a  n a  głosy wolne woale 
uważać nie będzie.

Zwróciliśmy uwagę na te enuncyacye dwóch 
pmm, chcąeych uchodzić za o rgany  dw óch s t ro n ­
nictw w narodzie ruskim.

Z naszej s trony  —  umiejąc ocenić w ielką do-
BJ wMu lOIMb^u w\_> Lwowiu —  4yfcmj-

my jeno, by obrady i ncbwafy na nim powzięte 
tak kościoła*i, jak  narodowi rusk iem u równie d o ­
niosłe przysporzyć mogły  korzyści.

e r z t  gląd polityczny.

K r a k ó w ,  2 4  *września.

W yniki konferencyj m in is te ria lnych  nie budzą 
wcale tak wielkiego entuzyazmu, jakby tego spodzie­
wać się m ożna po telegramach, które po zamknięciu 
konferencyi rozesłało urzędowe biuro korespon ­
dencyjne. Nadwyżkę wydatków n a  wojsko n iek tó­
re  dzienniki obliczają na 8  milionów. Chociażby 
jednak, jak podaliśmy wczoraj rozchodziło się 
tylko o 6  milionów, w tej chwili trudno  obli­
czyć cyfrę, jakiej w ym aga budżet ministra wojny, 
to pochłoną one zawsze nadwyżki oudźetowe, je ­
żeli budżety  obu połów m onarch ii  rzeczywiście 
wykażą nadwyżkę. Gdyby jednak , jak  to z wielu 
s tron  p rz e w id z ą ,  wskntek spodziew anego po­
mniejszenia się dochodów budżety, jn ż  pom inąw ­
szy nowe wydatki na  wojsko, miały wykazywać 
niedobór, to całe 6  czy 8  milionów powiększy 
te n  niedobór. To też spotykamy się już z pier- 
wszemi zapowiedz.ami o d robnych  niedoborach

ekonomicznej i narodowej, lekceważy on często 
kroć najpierw szy i największy skarb nasz ,  t. j. 
język polski. Piękność jego. tak często poniew ie­
ran a  w pośp iechu  dz ienn ika rsk im , pow innaby  
przynajm niei w dziełach wyobraźni p rzeczystym  
ja śn ie t  L la Liem. P a n  Roguski ma w  ogóle styl 
ostry, u ryw any, s tyl tek  u d a ł t w u t y  u  n a  przez, 
n iek tóre  pisi iu> a. Zdań ruzwini^tyeli m ało  -, n a ­
daje to stylowi może niekiedy znamię męzkiej 
s iły , l e c z  odbiera w zamian p o t o c z y s t o ś ć  i o b ra ­
zowość. M ógłby  nam  k t o  jednak na te uwagi 
Z p ew ną odpowiedzieć słusznością, że p rz e k ra ­
czamy p raw a  k ry ty k i , bo le style, c’est i homme. 
A  więc nie będziemy rozwodzić się dłużej o s t y -
1 u. A le po co te  prowincyonalizmy, po co zni­
żanie godności j ę z y k a  do poziomn g w a ry ?  
A rg o tyzm  dobrym  jest może u F ra n c u z ó w ; 
m yśm y nań...  za u b o d z y 1)- L i te ra tu ra ,  to sk a r ­
biec, k tóry  powinien przechow ać nam  mowę 
ojczystą, nietylko bez skazy, lecz w całym b la ­
sku wytwornej jej szlachetności i subte lnego 
wdzięku. A do skarbca tego przecież, p ra g n ę l i ­
byśm y zaliczyć wszystkie prace p. Roguskiego, 
z takim rzeczywistym kreślone ta len tem  i do-
2 walające spodziewać się całego szeregn p rac  
dalszych , zarówno pięknych , jak pożytecznych.

Anatol Krzyianowski.

ł) Pozwalamy sobit przytoczyć tu na dowód, Lilka v y- 
rtżcD, poczerpniętych w Zagonach: 8tr. 8 „plątała cię pod 
*°Z*ini, jak jaka kotnaeha^l Str. 20 „Zapomniał o nim 
•w «m«n ‘ Str. 64 „D»w»ł ŻOO uO.jW- lodu." Str., 84 

^ P a w ic a  (zamiast złota). Str. 89 Zaszłapany  fzamiast 
zakochamy). str  jog Zadnypana. Str 106 wytyję z  su­
kni- Str. l o t  „Djabły kostrubate, kanck itsl*  Wyrażeń, 
ja k : luks, pytał* ( na Ujyprzodki — bardzo wicia. Sadzę, 
i ł  w języku literackim — to nia nchodzi. A, K.

w budżecie. N aw et w tym  wypadku, gdyby w 
budżecie austryackim nie było żadnego niedobo­
ru  jeszcze, nie ma powodu do zaehwytn, wydatki 
na  wojsko nie pozwolą bowiem Da zaspokojenie 
innych  potrzeb. W ien er allgemeine Z eitun g  za 
mieszczą zresztą wiadomość, którą podajemy z 
zastrzeżeniem, gdyż wiadomości tego dziennika 
często zawodzą. W edług  W iener aUg^meine Zei- 
tung, ma się odbyć jeszcze raz rada ministrów 
w sprawie budżetu na  wspólne wydatki, a to dla 
tego, że wielu pozycyj nie uchwalono jeszcze o- 
statecznie i dopiero po nowem  ich obliczeniu 
przez ministra wojny mają być przedm iotem  ob­
rad ministeryalnych.

Jak  wiadomo, ju tro  wyjeżdża cesarz do Pragi, 
która z tego powodu ozdabia się wspaniale. W  po­
dróży miał mu towarzyszyć hr .  T a a f f e .  Nie 
wiemy jeJnak , czy na  to pozwoli mu obecny 
stan zdrowia. Do R e i c h e n b e r g u  ma cesarzo­
wi oprócz br. Taaffego towarzyszyć także i mini­
ste r  sprawiedliwości.

P rzec iw  opuszczeniu Rady p ańs tw a p rzem aw ia­
ją  po kolei posłowie młodoczescy. W  tym  duchu 
oświadczyli się na sejmikach relacyjnych poseł 
E n g e l  i poseł M a 1 1  u s z , oraz poseł B 1 a- 
z e k.

Z klerykalnyeh posłów stawał p rzed  wyborca­
mi p. E b e n h o c n .  W sprawozdaniu  sw em  wy­
p ar ł  się ten poseł imieniem s tronnic tw a raz na  
zawsze wszelkiego związku ze s tronnic tw em  Jibe- 
ralnem . W zględem  Koła polskiego ma, według 
p. E b e n h o c L a ,  stronnictwo k le ryka lne  zająć 
stanowisko wyczekujące, lecz życzliwe, ponieważ 
Polacy nie oświadczyli się stanowczo za sojuszem 
z lewicą. Antysemitów  pragnie p. E b e n h o c h  
popierać.

Wreszcie oświadczył sprawozdawca, że s t ro n n i­
ctwo klerykalne nie jest bezwzględnie opozycyj- 
nem, ani bezwarunkowo rządow em  i od w ypad ­
ku do wypadkn będzie obmyślać jakie zająć s ta ­
nowisko. J e s t  to oświadczenie, kłóre obecnie sk ła ­
dają wszystkie s tronnic tw a.

Z  N iem iec. N ow e uzbrojenia. S p ra w a  R e ­
dem ptorystów . Socy a liśc i.

Nietylko w A ustro  W ęgrzech, ale i N iem czech  
odzywają się głosy upominające się o podw yż­
szenie wydatków  na cele wojenne. W  Niemczech 
obliczono skrupnlatnie, że siły narodu n iem iec­
kiego nie są wyzyskane d la  celów wojskowych 
w takim s topniu ,  jak we F rancy i,  bo Niemcy 
trzym ają pod bronią znacznie mniejszą liczbę żoł­
nierzy, niż F ran rya ,  chociaż mają większą liczbę 
luduości.  Z tego wysnuto wniosek, że trzeba  r o z ­
szerzyć służbę wojskową na większą liczbę ludzi 
i t rzym ać więcej pod b ro n ią ,  ale równocześnie 
skrócić czas służby. Zm iana taka w ym agałaby  
koniecznie większych wydatków. Teraz  znow u 
podnoszą się głosy z żądaniem  większych w y­
datków na a r ty le r y ę , k tó rą  należy zaopatrzyć 
w inne  działa ,  k tóreby odpowiadały nowym 
w a r u n k o m , jakie powstały skutkiem  zaprowa­
dzenia karabinów o m ałym  kalibrze i prochu 
bezdymnego.

K iedy cesarz Wilhelm bawił w  M onach ium  na 
w . m  aL flj-mii W warśklaJ, wAwczas Kanclerz
Caprivi miał k o n fe renc ję  z nuneyuszem  pap ie ­
skim A glid id im . W edług  jednom yślne j relacyi 
rezultat konferencyi był d la obu s tron  az pełnie 
ladowalniający, ale nie umiano powiedzieć na  
pewne, co było p rzedm io tem  tej konferenc ji .  
Później pojawiły się różne domysły, a między 
temi jeden  zapewniał, że rozm aw iano o s to sunkn  
W atykanu do potrójnego p rzy m ie rza ,  inny, że 
spraw a dozwolenia zakonowi R edem pto rys tów  na 
powrót do Bawaryi była p rzedm io tem  rozpraw y. 
Teraz  nadchodzi z Berl ina zaprzeczenie p ie rw ­
szego z tych domysłów, a co do d rug iego  do ­
mysłu w edług  berlińskich informanyj, nad e s ła n y ch  
do Miinch. AUg. Z l g , kanclerz Caprivi nie mógł 
dać żadnych p rz y rz e c z e ń , ja k  tylko to, że w n io ­
sek bawarski o R edem ptorys tach  będzie su m ien ­
nie rozpatryw any w Radzie związkowej. Jeże li  
się okaże,  że Redem ptoryści n ie należą do ro ­
dzaju zakonów z Jezn itam i zb l iżonych ,  wówczas 
ustaną przeszkody pow rotu  R edem ptorys tów  do 
Bawaryi.

J ak  wiadomo, zbliża się te rm in  wiecu socyali 
stów niemieckich w Erfu rc ie .  Zawzięty spór. 
jaki w ybuchł między anarch is tyczną f ra k c ją  t. z. 
m łodych ,  a tą f r a k c y ą , która ma k ieruuek sp ra  
wy w sw ych  rękach, a zwycięstwa spodziewa 
się od pow olnych  reform bez uciekania się do 
gw ałtow nego  przewrotu , wszedł na chwilę w ta ­

F L E T N I A .
NOWELA

Jarosława Yrchlickiego.

A (Otąg daUiy.)

Była noc. Celestyn o tem nie wiedział. W  ko­
mórce na  poddaszu, - która s łuży ła  za klasztorne 
więzienie, było zawsze ciemno. J e d n o  gęsto zakra­
towano okienko było akurat pod okapem dachu.

W tem  otwarły  się drzwi z cicha, a b ra t Kleo 
fas zjawi! się w półcienm.

P odsuną ł ,  mrucząc pod nosem, dzban z wodą 
i Kiwałek cb leba do łóżka m łodego  mnicha, i za­
wiesił m ały ,  swędzący kaganek  na  bezbarwnej 
ścianie.

Celestyn sp róbow ał przem ów ić do niego, ale 
.[e°^as milcząc drzw i za sobą, za trzasną ł i zakrę 

cił kluezem.
Biedny Celestyn został znowu sam. Rzucił się 

na  rogożę ch-cąc usnąć,  ale nadarem nie . G orączko­
we zjawiska s tawały m u  p rzed  oczyma, skronie 
jego pałały, oczy zamykały się same, jakoby  ob ­
ciążone o łow iem , ale een  nie przychodził. G łuchy  
był, n iem iłos ierny .. .

Godzicy w lo k ły  się w  ciszy.
—  J a k  n ę d z n e  je s t  to życie 1 —  myślał Ce­

lestyn. —  Czyż nie lepiej byłoby mi umrzeć ?
I  zaczął m yś leć  o śmierci. Wydała mu się tak 

lekką, tak słodką.
K aganek  skw iercza ł  i n a p e łn ia ł  izbę cuchną­

cym sw ędem . Cień, pada jący  od drobnej kraty 
chwiał się na  w ilgo tne j  podłodze Po kątach było 
pełno m roków .

Celestyn p o d rd ó s ł  g ł W e .  fZdało mu się. że na­
gła ciemność w domu gęs tn ieć  poczyna. Zrazu 
myślał, że go wrzrok łu , tz i  p rze ta r ł  oczy, ale nie.

ką fazę, iż mogło się zdawać, że ci „młodzi" 
zdobędą sobie przewagę w wyborach. W e d łu g  
wczorajszych depesz z Berlina jednak wynik w y ­
borów dotychczasowych w ypad ł pomyśloie d la  
starej frakcyi. Robotę „m fodych" potępił  także 
VoIlmar w  M onach ium , nazw ał ich formalistami 
i dogmatykami, lekceważenie istniejących s to s u n ­
ków. jakiem się on 1 odznaczają, nazw ał nieroz- 
t r o p n e m , a w końcu doradził stanowczo uiedo- 
pnszczać do wiecu anarchistów. Tenże Vollmar 
mówił także o położeniu zagranicznem, w edług 
zapatrywań socjalistów, zaprotestował w ich imie 
niu p rze c iw  wojnie i wyraził przekonanie, że 
drażliwość w  E uropie  ustanie, jeżeli pokój potrwa 
jeszcze rok przynajmniej

K ośció ł a republika.
Podczas podróży swej do wschodniej Francyi 

p rezyden t C a r n o t  miał sposobność kilkakrotnie 
sprawdzić lojalne i ż y c z l i w e  z a c h o w a n i e  
s i ę  e p i s k o p a t u  f r a n c u s k i e g o  w o b e c  
r e p u b l i k i .  Biskup w C h  a 1 o n s, który nieda­
wno w pas tersk im  swyia  liście złożył uroczyście 
republikańskie wyzaame wiary, powitał p rezyden ta  
bardzo serdecznie i winszował m u podjętego 
dzieła „nspokojenia umysłów" we F iancy i,  na co 
prezyden t odpowiedział, że pragn ie  pojednania 
wszystkich Francuzów. Biskup w E p e r n a y  ró ­
wnież otwarcie przyłączył się do polityki kard. 
Lavigerie, skoro, wdając prezyden ta  republiki,  w y­
raził się w  te słowa: „Zanosimy modły nasze do 
nieba za republikę- jako za rząd ustanowiony z 
woli narodu". Odpowiejź p rezyden ta  była nie mniej 
życzliwą,

Naturalnie niektóre dzienniki radykalne wcale 
nie są zadowolone z te j w ym iany serdeczności 
pomiędzy prezydentem a episkopatem francuskim 
ale ciekawa rzecz, że J ust>ce, znany organ C 1 e- 
m  e n  c e a u wcale nią potępia polityki prezydenta . 
„ W  s łowach prezydenta Carnota —  pisze Ju- 
stice  —  upatruje ś lu b n ą  dążność do łagodzenia 
an tagonizm ów  politycznych. Republika nie raa 
wprawdzie zadania usunąć przeciw ieństwa poli­
tyczne, istnieć one b ^ ą  zawsze — ale powinna 
je  łagodzić, d ą j ^  Wszystkim rękojmię wolnego 
system u i używania Wolnych praw  obywatelskich. 
N a miejsce nienawiści politycznych stawia rep u ­
blika tylko różnicę zdań".

A  Petersburga.
N ow oje W rębia , zwraca uw agę na taktowne 

i spokojne zachowanie się prasy  francuskiej wobec 
erfurckiej mowy c®sarza niemieckiego i stwierdza, 
że m o r a l n a  p r * e w a g a  je s t  niewątpliwie p o 
s t r o n i e  F r a n c y ,  \\r tym sam ym  duchu p rz e ­
mawiają inne dzienniki rosyjskie, zaznaczając, że 
F ra n c y a  obrała  najwłaściwszą drogę, zachowując 
spokój i godność i nie przywiązując zbyt wiel­
kiej wagi do niezręcznych słów ukoronowanego 
mówcy.

Pomimo zaprzeczeń prasy rosyjskiej dzienniki 
niemieckie nie przestają podawać wiadomości o 
gorączkowem z b r o j e n i u  s i ę  R o s y i  i o  p rze­
sunięciu znacznych sił kawaleryi ku g r a n i c y  
u i e in i e c k i e j Zresztą w wiadomości iej nie 
ms. nic szczególnego Że Rosya zbroi s ię ,sy s te ­
matycznie, o : ie m  wfrzysey wiedzą dobrze ;  zbroją 
się również i inne państwa.

G h a n  B u c h a r y ,  zostającej pod protektoratem 
Rosyi, jak wiadomo z poprzednich doniesień, ob ­
jawił życzenie wob c rządu rosyjskiego, aby mógł 
odbyć podróż do Kusyi i odwiedzić dw ór rosyj­
ski. Otóż N owoje W r. donosi obecnie, że rząd 
rosyjski przychylnie  przyjął ten zamiar, i chan 
Buchary z w spaniałą  świtą przyjedzie do P ete rs­
burga mniej więcej w połowie października, aby 
na uroczystem przyięciu złożyć hołd carowi rosyj­
skiemu.

Wiadomości o zajściach na granicy afgańsko- 
buharsko rosyjskiej potwierdzają się jaknajzupełniej. 
Rosyjska, rzekomo „naukowa" ek sp ed y c ja  do P  a- 
m i r u miała, jak się okazuje, cel polityczny. Rząd 
angielski wysłał ze swej Sirotfy do P am iru  dwóch 
oficerów, aby się przyjrzeli z bliska działalności 
„naukowych" badaczy r 08yjskich, lecz oficerowie 
ci zostali przez Rosyan wydaleni, ponieważ rząd 
rosyjski rości sobie p re te n s ją  do wyżyny Pamiru 
i doliny Olicharskiej, które uchodziły dotychczas 
za in teg ra lną  część A ig a,n‘stauu. jakkoiwiek no 
iniualnie tylko uznawały władzę em ira  Abdur- 
rahama. Przez zaięeie tych miejscowości Rosya 
pogwałciła prawa Afganistanu, a za razem zbliżyła 
się do Kaszmiru, pozostającego p0d w pływ em  
i pro tek tora tem  rządu auglo-indyjskiego.

Cienie istotnie zbiegły się w postać, klóra się ku 
jego łożu zbliżała. 0 dz '8La była w czarno-bron- 
zową obszerną szatę dziWU0go k sz ta łtu  i kroju, 
barwa wydłużonego i wyschłego oblicza tak hyła 
żółta, jak stare parg*niiny w klasztornej biblio­
tece, krok powolny, D' e zfińwał się przydawać jej 
ru c h u .

CeUstyb patrzał na tę osobliwą istotę, nie czuł 
wszakże najmniejszej obawy. Dziwny gość sta ł te­
raz wprost pi-z-d nim i w patryw ał się w mego 
sw em i ziehuojjjj oczyma.

—  Av jesteś szatan —  rzekł spokojnie Celestyn, 
nie odwracając od niego wzroku.

—  Nie mylisz się -  odpar ł  przybysz głosem 
syczącym.

Nastąpiła  dłnga ciszs-
— 0 , jak  to życie b o l i ! —  jękną* Celestj n, 

i jakgdyby sam był W izbie odwrócił s 'ę ' wlepił 
oczy w strop ciemny. ,

—  Boli ? —  ro z ś m i^  się gość, —  wszakze go ty, 
mój chłopcze, nie znasz nawet B o l i ! s ta ra  pi< sn 
niedołęgów, dzieci i darmozjadów. Życie jest  pustem 
naczyniem, a wszystko zależy od tego, czem je 
wypełnić zechcesz. Jeś l i  cię boli —  twoją to jest 
winą

■— Co, ja nie znam życia! —  rzekł gorzko Ce­
lestyn. — A czemże 1° pą nasze marzenia, walki 
i ofiary?

— Marzeniami, walkami j ofiarami, alei nigdy 
życiem — odpowiedział szatan — ty ledwo prze­
czuwasz życie, ty dziecko z porywami olbrzym a 
a smutkami starca.

— Dlaczegóż; tedy u,e znam życia ? — zapytał 
się wahsjąco mnieb.

— Dla tego, że nie znasz kobiety —- odrzekł 
z półu»miecnem szatan.

— Kobiety —  powtórzył jakoby we śnie Cele­
styn — Wbiakżem i j a miał matkę, dobrą, aniel­
ską matkę....

—  0  matce nie mow —  p rze rw ał mu sza­

r a r s  f. I r a . .

W r a k ó w ,  2 4  września.

Min!sterst.VO oświaty zezwoliło na utworzenie 
paralelki w tutejszej wyższej szkole przemysłowej, 
a mianowicie na kur.ie pierwszym, na Którym prze­
szło 60 uczniów dotąd zapisanych. Zarząd ;enie t a ­
kie rzeczywistej odpowiada potrzebie i posłuży nie- 
zawoduie do osiągnięcia coraz lepszych wyników 
pracy tego zak ładu , który z każdym dniem coraz 
szerBze w społeczeństwie zyskuje uznanie i zaufanie.

Sprawiedliwość przy ocenianiu szkód zrzą­
dzonych przez ćwiczenia wojskowe. W dniach 
od 8  do 13 bir na gruntach gmin B i e ń c z y c e ,  
C z y ż y n y  i R a k o w i c e  odbywały się ćwiczenia 
2  pułku ułanów, które poczyniły ogromne szkody 
na tamtejszych polach: zasiana koniczyna została 
zupełnie wytratowana, ziemniaki wielce zniszczone, 
a role przygotowane pod siew, w tak opłakanym 
stanie sią znajdują, że gospodarze zmuszeni są La 
nowo rozpoczynać uprawę.

W celu wynagradzania szkód zjechała komisja, 
złożona z dwóch oficerów i dwóch właścicieli dóbr 
okolicznych. Szkody, wyfządzone gminom Czyżyny i 
Rakowice, zostały przez komisyę bardzo sprawie­
dliwie ooenione i zapłacone. Zaś gminie Bieńczyce 
wyrządzoną została krzywda wielka. Gospodarze tej 
gminy najwięcej zostali poszkodowani, gdyż na ich 
gruntach rozpoczynano i kończono ćwiczenia, a tuż 
przed ćwiczeniami deszcz tak rozmcczył ziemię, że 
obecnie, gdy przejeżdżały po niej pułki ułanów i 
kilka bateryj artyleryi, trzeba będzrn, zdaniem wło­
ścian, najmniej przez trzy lata rolę nprawiać i na­
wozić, zanim dojdzie do pierwotnej swej siły. Szko­
dę otaksowano t a k , że sama robota około uprawy 
więcej kosztować będzie. Gdy włościanie zaczęli pro­
testować przeciw niesprawiedliwemu taksowaniu 
szkód, zagrożono im aresztem, a nawet jeden z go 
spodarzy, biedak, mający ledwo 1 1j i  morga, prze­
siedział za to 24 godzin w Więzieniu.

Komisya nie obejrzała nawet całej szkody, jeno z 
kraju oglądoąwszy, gdzie było najmniej szkody, po­
dług tego całe pole otaksowała. W gminie powstał 
z tego powodu wielki n'opokój. Włościanie, których 
dola i tak wskutek klęsk elementarnych z nęazą 
graniczy, muszą się rachować i nie wiedzą, z czego 
niejeden z nich wyżywi rodzinę, z czego opłaci po­
datki rząiowe, krajowe i gminne, — nie dopraszają 
się więc o nic więcej, jak tylko o o p i e k ę  i s p r a  
w i e d l i w o ś ć !

P. Antoni P io trow ski, artysta - m alarz , według 
doniesień z Sofii, otrzymał oa rządu bułgarskiego 
mieszkanie w klasztorze około Warny, gdzie maluje 
potrret księcia Ferdynanda, przebywającego obecnie 
w letniej warneńskiej rezydencyi nad morzem.

Pomyślna wiadomość. Z ayrekcyi ruchu kolei 
państwowych w Krakowie otrzymujemy następujące 
pismo: W kronice N . R eform y  z dnia 20 wrze­
śnia br. nr. 214 powtórzono pod tytnłem „Przykra 
niespodzianka" doniesienie K u ry era  Lwowskieyo, 
jakoby bar. Czedik, prezydent generalnej dyrekcyi 
austr. kolei państwowych, podczas ostatniego pobytu 
swego we Lwowie miał wezwać do siebie starszych 
urzędników Polaków kolei Karola Ludwika, którym 
biabuje jeszcze po kilka lat do wysłużenia emery­
tury i Obwi.d. hu., .tiódrfCli -
turę, gdyż byłoby to życzeniem ministra handlu p. 
Baequehema.

Ponieważ w tej sprawie otrzymaliśmy właśnie 
telegraficzne zapewnienie JE. barona Czedika o nie­
prawdziwości powyższego doniesienia, przeto komu­
nikując takowe szanownej Redakcyi, npraszamy za­
razem o należyte sprostowanie w mowie będącego 
doniesienia w kronice najbliższego dziennika swego, 
przyozem nadmieniamy, iż bar. Czedik równocześnie 
w drodze telegraficznej wprost do Redakcyi K u ry e ­
ra  Lwowskiego  urzędowe zaprzeczenie tej mylnej 
wiadomości przesłał.

Zmarli, Z Petersburga donoszą o śmierci zasłu­
żonego profesora uniwersytetu, dra Kowalewskiego, 
członka - korespondenta warszawskiego Towarzystwa 
lekarskiego, a syna znanego oryentalisty, Józefa Ko­
walewskiego , niegdyś rektora uniwersytetu kazań 
skiego.

Dr. Mateusz Dzidowski, adwokat krajowy, zmarł 
nagle wczorajszej nocy we Lwowie w 67 roku ży­
cia prawdopodobnie skutkiem apoplebsyi.

Jakób Wójcik, sędzia śledczy przy sądzie krajo­
wym w Krakowie, zmarł, jak nam donoszą, w Li 
manowej, na porażenie serca.

W sprawie podhajeckiej. Z polecenia walnego 
Zjazdu członków oddziału podolskiego c. k. Towa­
rzystwa galio. gospodarskiego z dnia 2 1  września

tan. — M aU a je s t  tylko duchem , świętością, jeśli 
chcesz, bóstwem wcielonem, ale nigdy kobietą, 
która przeciwnie jest ciałem, a której ty nie znasz, 
Je s te ś  bardzo niewinny moje dziecię!

Ostatnie słowa szatana drżały  wzruszeniem g łę­
bokiego współczucia.

—  A cóż mi kobieta do szczęścia dać m oże? 
Byłbym szczęśliwym, gdybyna mógł żyć z przy­
rodą, wdrapywać się na  góry z dzikiemi kozami, 
latać z orły, przebywać w kielichu kwiecia i...

—  Być głupcem, lak d o ią o ! — przerw ał p rzy­
bysz —  J a k  widzę, ty naw et w y o b rażen ia  nie 
masz, co to je s t  kobieta. Kobieta to cała przyroda 
tc ca ła  uosobiona wieczność, w  duszy ma promień 
edenu, a w ciele całe piekło płomieni. Ty skła­
dasz dotąd niedojrzałe swoje sny w kamień, kwiat 
i skrzydło ptaka, a nie tam, gdzie ich miejsce 
skąd przyszły, a gdzie dążą, nie na łono kobiety, 
które jest ołtarzem prawego bóAwa i jedyną  p rzy ­
stanią spokoju. Ty nie wiesz, że i dusza twoja 
jest kobieta î  p rzyroda jest kobietą,, że śmierć 
jest także kobietą, że kobietą nawet jest wieczność 
wszech matka. Jeśli  chcesz poznać życie, musisz 
wpierw uczuć płomienne, zatrzymujące objęma 
prawdziwej kobiety, która jest uosobioną dusT.ąi 
przyrodą, śmiercią i wiecznością A le tyś ślub*»wai 
jej nie znać, i dlatego jesteś dzieckiem 2  P.ory 
wami olbrzyma i smętnością starca. Ja k ż e  mi cię 
ż a l !

Celestyn uczuł łzy w o c z a c h .
—  Więc daj mi poznać kobietę. a we/, duszę, 

życie i znawienie moje 1 — zaw oł głośno i pod ­
niósł ku niemu ręce. .} ,

Szatan się rozśmiał i p rzyst$P' bliżej.
—  N a co te w s z y s tk i e  głupstwa — rzekł. A  

mowiąi to  zgasił k a g a n e k ,  podszedł do okna i rękę 
k n  ciemnościom wyciąg^d*

Jako biała nić jedwabiu zabłysło coś z zew nątrz  
między kratano' 1 . w uet zg?stło na promyczek 
srebrny, zbliżyło się, - w jedno m gnienie było

b. r., w Czortkowie odbytego, podaję do publicznej 
wiadomości jednogłośnie w dniu tym zapadłą na­
stępującą uchwałę:

„Na podstawie niepokojących doni-sień i komu­
nikatu, udzielonego nam przez zgromadzenie podha- 
jeckie o wydzierżawieniu rażąco meodpowiednem 
dóbr podhajeckich, walne zgromadzenie członków 
oddziału podolskiego Towarzystwa gospodarskiego 
wyraża Dyrekcyi i Presidium Towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie —  jeżeli te wie­
ści są prawdziwe —  swoje ubolewanie i oburzenie 
za ten czyn tak wielce niepatryotyczny".

Czortków, 21 września 1891 r.
A r tu r  Z arem ba C ithcki, 

przewodniczący oddziału podolskiego.
Plany urządzenia mechanizmu w nowym tea­

trze kiakowskim przedłożyć ma obecnie komisyi 
teatralnej p. Stanisław Cyrankiewicz, z którym ugo­
dę zawarła już firma p. Zieleniewskiego w Krako­
wie. P. Cyrankiewicz urządzał już kilka teatrów, a 
mianowicie teatr lubelski, teatr w Chersonie w Ty- 
flisie na Kankazie i w Mińsku litewskim. Plany je­
go urządzenia mechanicznego w teatrze krakowskim 
rozpatrzy komisya teatralna niewątpliwie dokładnie 
i jeżeli tylko uzna je za odpowiednie, przyjmie za- 
pdwne chętniej, aniżeli propozycye lirm wiedeńskich, 
zt łaszoza że p Cyrankiewicz zamówił ewentualnie 
rob )ty w fabr>i-e krajowej p. Zieleniewskiego.

Kompletny zbiór  mino J i m  składający się z 
300 sztuk najpiękniejszych okazów, który był wy­
stawiony na krakowskiej wystawie przyrodniczo-le- 
kmskiej, a jest własnością prywatną, zaknpuje in* 
stytut naturalno - historyczny „Linnaea" w Berlinie 
za wcale niską cenę z powodu , że właśoiciel tego 
zbioru w przykrem finansowem znajduje się poło­
żeniu.

Zbiór ten składa się z tak pięknych okazów, u- 
miejętnie dobranych i według prawideł nanki jest 
zestawiony, że ciężka to szkoda, aby miał z kraju 
wywędrowaó, tem wiecej, że obecnie u nas zaczy­
nają władze większą zwracać nwagę pa nauk: przy­
rodnicze w ogólności, a poznanie sk a rb ó r  ziemi 
w szczególności. Czyby się nie znalazł ktoś taki, 
któryby zbiór ten nabył, czy to dla siebie, czy też 
dla jakiego zakładu publicznego ?

Z mej strony gotów jestem służyć za pośrednika, 
a zbiór ten można oglądać u mnie. Z szacunkiem 
D r. M ich a ł Ś liw iń sk i.

ProC68 uraaowy. Kilku Obywateli Jarosławia 
wytoczyło proces p. Józefowi Jarolimowi, redaktoro­
wi O azcły P rze m ysk ie j , o obrazę honoru, popeł­
nioną przez zamieszczenie w Gazecie P rzem ysk i j  
korespondencji z Jarosławia, z opisem akcyi przed- - 
wyborczej i rozlicznych nielegalnych ag itacy j, jakie 
poprzedzały wybory do Rady miejskiej. Po przepro­
wadzonej rozprawie oskarżony redaktor dał oświad­
czenie jednemu z oskarżycieli, iż korespondencją nie 
miał zamiaru go dotknąć, —  inni zaś od oskarże­
nia odstąpili. Trybunał wobec tego wydał wyrok 
następujący: P. Józefa Jarolima uwalnia się od o- 
skarżenia z powodu, iż niektórzy oskarżyciele nieja- 
wili się do rozprawy, zaś pp. Władysław Kunert, 
Jan  Kwiatkowski, Bazyli Zahajko i Michał Czyżyk 
wyraźnie od oskarżenia odstąp iii. Zarazem skazuje 
Trybunał w s z y s t k i c h  o s k a r ż y c i e l i  p r y ­
w a t n y c h  a to: Henryka Rutkowskiego, Jana 
KwiatkuwsJtieM Jana, Malifca, Jana Kreinpę, W ła ­
dysława Kunerta, Aaz/lbj™ Hauajhw -c « i  >h i izy-
ży ta  n a  s o l i d a r n e  z a p ł a c e n i e  k o s z t ó w  
p o s t ę p o w a n i a  k a r n e g o .

Fańa.wowa szkoła przemysłowa we Lwowie 
wejdzie w życie z początkiem października. Szkoła 
obejmuje następujące d z ia ły : 1) Szkołę dla prze­
mysłu budowniczego, a mianowicie: szkołę podmaj­
strzych, szkołę stolarstwa i ślusarstwa budownicze­
go. 2) Szkołę dla przemysłu artystycznego, a mia­
nowicie : szkołę dla przemysłu drzewnego, szkołę 
hafciarstwa i koronkarstwa, szkołę zawodową r y ­
sunku i modelowania. Oprócz tego urządzone b ę d ą : 
sala pnbliczna dla rysunków i modelowania (dla 
08óo, które przekroczyły wiek szkolny) i szkoła 
przemysłowa nzupełniająca dia terminatorów. Wpisy 
trwać będą do końca września b. r. w kancelaryi 
dyrekcyi, w ra t” szn aa I  piętrze, przy Mnzenm 
przemysłuwem, od godz. 9 do 1 w południe.

Z War8zawy. w  rozkazie dziennym do policyi 
wykonawczej w Warszawie zamieszczono liczbę 
53-ch cudzoziemców, którym pobyt w granioach 
carstwa i Królestwa surowo został wzbroniony. Na 
liście tej jest 17-tn poddanych pruskich, a między 
innym i: Antoni Skokowski, Antoni Wieczorek i Jan  
PowsiadowBki; 13-tn poddauyoh austryackich, wśród 
których są :  Wincenty Posłuszny, Maoiej Król, F ra n ­
ciszek Piotrowski z żoną Rozalią i dziećmi Sewery-

już sreb rno  złotą gwiazdą. Prom ienia  lały się z 
niej na  wszystkie s irony i wypełniały izbę żółta- 
wem, s .arczaoem światłem, które po chwilce za­
drgało różuemi barwami.

Szatan sięgnął w zanadrze, wyjął trzy kawałki 
czarnego, okrągłego d rew na i zasadził jeden  na 
drugi.

— Moja fletnia! —  krzyknął Celestyn i sko­
czył i  łoża.

Tak, twoja dusza! —  odparł z uśmiechem
szatan

Połóż się proszę, — dodał uje trzeba 
tak wzruszać.

Celestyn legł i przykry ł się^ rogoża. W tedy sza­
tan przytknął dc ust fietnię. Za le d w o  zabrzmiały 
pierwsze tony, spadła z niego czarna o p o ń cz a ; na 
kraju łoża siedział ko los ; olbrzymie cz łonki  
były przykryte wielkiemi, nietoperzerai skrzydłami, 
które mi się zwifszaly z potężnych ramion jak 
dwa czarne proporce.

na fletni posępnie, kiwając głową. Tony 
brzmią y dziko, nieprawidłowe, pokłócono z sobą, 
m elody1 muZyCe tej brakło. Celestynowi tak było, 
jakby deszcz rozżarzonych węgli na  skronie mu 
padał.

Tony stawały się coraz natarczywsze. ostrzejsze 
J przenika ące jak igły. Celestyn uczuł s t iacb  ta ­
jemny, i ściągnął rogożę na  głowę.

Coś jakby m gła  rozciągnęło się aa(j  Dimi kja . 
dło sie mu na piersi, tamowało oddech. Różne 
obrazy migały mu p rzed oczyma. Widział całe 
miasta dziwnych wież i gmachów, dzikie lasy 
i piasczyste pustynie, stare ogrody, pełne  kam ien­
nych, omszałych p,,8$goW i w yschłych wodozbio- 
ró w ; był wieczór, był ranek, była noc, a chaos 
n >e us awał. (Dok. nast.)
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ną i Janem, i Jan  Kraśnicki; 4-eh poddanych g re­
ek.ch, 6  tureckich, 8  perskich, 3  rumuńskich i 1 
obywatel szwajcarski.

Kamera dla zabijania psów w Warszawie.
Kamera asfikcyjna dla Zabijania gazęm zwierząt, tu ­
łających się bez właścicieli, bndowana za rogatką 
Wolską w Warszawie, mieśoić się będzie w budyn­
ku murowanym ze specjalnie nrządzonemi piecami, 
dla wytwarzania gazu węglowego. Kamera mieć bę­
dzie dłngości 9 stóp, a szerokości 4 1/,,. Nieopodal 
od kamery znajdować się będzie szopa dla pomie­
szczenia zwierząt, z szopy do kamery ułożone zosta­
ną szyny, po których posuwane będą wagoniki ze 
zwierzętami do kamery. Po wprowadzeniu wagoni­
ku do kamery, będzie ona hermetycznie zamknięta, 
a jednocześnie zaraz zaczną działać piece, produku­
jące gaz Kiedy zwierzęta jnż zdechną, wagonik z 
niemi przesuwać się będzie do szopy.

„Pruha", wystawowy dziennik praski, zamieszcza 
udatne wizernnki chłopów polskich, którzy zeszłego 
tygodnia zwiedzali wystawę. Jest to reprodukeya z 
fotografii, zdjętej przez zakład fotograficzny Dwo- 
rzaka-Brunnera. Postacie Krakusów przedstawiają 
się dzieinie.

Na cześć. Kórnera z okazyi stuletniej rocznicy 
jego urodzin urządziło onegdaj we Wiedniu w tea­
trze Indowym (Yolksth 'ater), uroczyste widowi­
sko Towarzystwo literaióft i dziennikarzy „Gon- 
eordia“ . Na uzupełnienie wieczoru złożyły się na­
stępujące sztuki i produkeye. Rozpoczęto widuwisko 
odegraniem obrazka dramatyczni go, który specyalnie 
na ten cel uapisany został przez Zygmunta Schle- 
singera pt.: Pożegnanie Kórnera ( K órn er’s Ab- 
schted). Treścią jego jest moment z życia poety, 
kiedy tenże uleczywszy się z rany zadanej mu pod­
stępnie cięciem miecza, postanawia na nowo zaoią- 
gnąó się w szeregi strzelców, by pośpieszyć w obro 
nie ojczyzny. Z całym zapałem szlachetnego mło­
dzieńca, wyrywa się Kórner z objęć wstrzymującej 
go narzeczonej, byle tylko uie pozostać dłużnikiem 
swych obowiązkow względem zagrożonego kraju i 
narodu. Oprócz dramatu Schlesingera wystawiono 
i drugą sztuczkę okolicznościową pt.: „Pernika"  p. 
Chiavacci’ego. Ponadto wystąpiło wiedeńskie Towa 
rzystwo śpiewackie z produkcjami pieśni Kornerow 
skicli, przeplatanemi przez żywe obrazy. Wyrazem 
najwyższego uczczenia Kórnera, jako poety i czło 
wieka miał być wreszcie, bardzo podniosły epilog 
pióra Sc-hlesingera.

Z Życia Ul*evegO. Były prezydent Kzeczypospo- 
litej francuskiej nie posiadał temperamentu Francu­
za, a zwłaszcza Paryżanina, był bowiem niezmier­
nie spokojny i odznaczał się zimną krwią. Opowia­
dają między innemi, że pierwszą wiadomość o ustą­
pieniu Mac-Mahon’a z prezydentury przyniósł mu 
wczesnym rankiem brat jego. Albert. „Juliuszu! —  
zaw iłał ten ostatni, wpadając do sypialni —  wsta­
waj !“ „Dlaczego? '1 „Marszałek abdykował!" 
„Wiem". ^Z os tan iesz  prezydentem Rzeczypospoli­
tej^" „Zapewne". „A więc wstawaj natychmiast!" 
„Mam jeszcze godzinę czasu" —  odrzekł Juliusz i 
zasn ił  ponownie.

„Panie prezydencie — pytał go razu jednego mi­
nister sprawiedliwości w przededniu rozruchów arar- 
chistyczDych —  jak powinienem postąpić? ' „Po­
zwolić gadać — udparł z uśmiechem — a nie do­
puścić do działania".

O jega skąpstwie krąży mnóstwo aaogJotek, Oto 
jedna z nich . O godz. 1 1  przed południem przyj- 
iBftWbł Grćyy osobieto. -i polityczne: senatorów i de­
putowanych. Rozmowa toczyła się zawsze bardzo 
w ar tko , a podczas rozmowy palono papierosy i cy­
gara, których zapas leżał na stole, w środku us ta­
wionym. Na owych zebraniach bywał i Clemenoeau, 
należący przez pewien czas do ulubieńców Gróvego. 
Gdy razn pewnego wziął on z owego stołu cygaro, 
a Grecy to spostrzegł, zaciągnął go ten ostatni do 
niszy okna i szepnął: „Laissee ces paletes", zrę­
cznie odebrał mu cygaro, a podał inne, dobre, któ­
re przez ten ozas wysunął z drugiego rękawa. Po­
tem owo marniejszego gatunku położył napowrót na 
stole. Szkoda, żeby się zmarnowało; złe ono wpraw­
dzie dla najbliższych prezydenta, będzie dostate­
cznie dobrem dla dalszych znajomych.

F igaro  objaśnia, że przyczyną skąpstwa Grevego 
była jego szalona miłość ko wnuczkom, którym 
chciał zostawić miliony. Dla miłości owej przeba­
czał Wilsonowi i przymykał oczy na jego nadnży- 
cu .  Dla miłości owej pragnął żyć jaFnajdłużej; 
hartował-się, chodził dużo pieszo, oddawał się z za­
pałem polowaniu na króliki i grze w bilard. Los, 
jakby dla Ironii, kazał mu umrzeć w przededniu 
sezonn myśliwskiego.

Samobójstwo Balmacedy. Jak doniosły tele­
gramy zadał sobie głośny bohater ostatniej wojny 
i były prezydent rzeczypospolitej chilijskiej Balmaceda 
u dniu 17 bm. śmierć samobójczą. O śmierci tej przy­
noszą dzienniki następujące szczegóły. Balmaceda 
zamierzał po doznanej porażce opuścić pokryjomn 
Chili, gdy wszelako ujrzał się odciętym, s -hronił 
się do poselstwa argentyńskiego. Już od pierwszej 
chwili zauważono u niego wielki rozstrój nerwowy, 
który się jeszcze powiększył, gdy mu poseł argen­
tyński Sennor Uriburn przedstawił ewentualność do­
browolnego oddania się w ręce junty. Na drugi 
dzień rano o godzinie 8 */* usłyszała żona ambasa­
dora strzał pistoletowy- w pokoju sypialnym Balma­
cedy. Zawiadomiła o tern natychmiast męża, który 
wraz z Carlosem Valker Martinezem udał się do 
mieszkania Balmacedy. Po wyłamaniu drzwi znale­
ziono t t  łóżku ciepłego jeszcze trupa Balmacedy z 
rewolwerem w prawej ręce i przestrzeloną skronią. 
P i  obejrzenia zwłok przez komisję, trupa byłego 
prezydenta, odwieziono do kostnicy cmentarnej wśród 
radosnych okrzyków kilkunastotysięcznego tłumu, 
który zgromadził się przed domem poselstwa ar­
gentyńskiego na wiadomość o śmierci Balmacedy. 
Na cmentarzu, jak nie mniej przed poselstwem m u­
siano zgromadzić silne oddziały wejska, z obawy 
przed rozruchami luduości.

Balmaceda zostawił dwa listy, jedpn do matki, 
drugi do posła argentyńskiego, o^az oświadczenie. 
W  oświadczeniu tem wyjaśnia, że wszystko co dzia­
ł a ł  do ostatniej chwili, było czynione w  dobrej wie­
rze, że wyjdzit na koizyść ojczyzny. „Chciałem u- 
woluić kraj od obcych wpływów i stwurzyć z Chili 
najpotężniejszą rzeczpospolitą w Ameryce południowej. 
Moi nieprzyjaciele zarzucają mi okrucieństwa, oko­
liczności zmuszały mnie dać przyzwolenie moje 
pewnym czynnościom i faktom. Wiele jednak z przy­
pisywanych mi nadużyć, doszło dopiero mej wiado­
mości po spełnieniu Teraz wiem, że ci, którzy u 
dawali życzliwych mi, mieli zamiar ciągnąć ze 
mnie korzyści. Cały mój majątek wynosi obecnie 
2500 dolarów, któie dała mi dnia 28 sierpnia mo­
ja żona."

W liście do posła Uriburn pisze Balm aceda:

„Gdy się dowiedziałem, że moi dawni stronnicy 
mię prześladują i ścigają, powziąłem postanowienie 
położyć koniec temu prześladowaniu przez odebra 
nie sobie życia. Wszak ja  jeden tylko byłem odpowie­
dzialnym. Bądź zdrów wierny przyjacielu i oświadcz 
moje ostatnie pozdrowienie mojej żonie i dzieciom."

Rozboje W Rosyi. Wskutek panującego w Ro 
syi niedostatku, spowodowanego nieurodzajem, roz 
winęło się w sposób gwałtowny w południowych 
guberniach rozbójnictwo. Nie ma dnia prawie, aby 
nie doniesiono stamtąd o jakim dokonaDym mordzie, 
napadzie rozbójniczym, lub rozboju. PDgą tą  n a ­
wiedzone są szczególniej okolice Kaukazu. Gromady 
głodnego i żebraczego Indu przeciągają w ■ kolieaeh 
lasów, czatują na podróżnych, napadają wsie i sioła 
podmiejskie. W ukolicy Elizawetgradu napadli w 
tych dniach rabnsie na dwór i wymordowali dwie 
rodziny nazwiskiem Baladne i Chusztakow, złożone 
z 12 osób. Napad ten urządziła banda rozbćjoieza, 
złożoua z 50 męż-.-zyzn , która po dokonanem mor­
derstwie i rabunku cofnęła się w lasy. Zaszłego 
wtorku napadła mna znów zgraja złoczyńców na 
dyliżans pocztowy o godzinę drogi orf Elizawetgra- 
dn i wiozący saine starsze kobiety i młode panienki. 
Po odebraniu im całego mienia, zamordowano wszy­
stkie starsze kobiety, młode zaś shańbione bez 
odzieży purzur-ono na drodze. Ludu ść jest z powo­
du tych wypadków silnie wzburzoną.

Z a  S t o w a r z y s z e ń .
=  Walne posiedzenie Towarzystwa pedagogiczne­

go oddziału przemyskiego odbędzie się w sobotę d. 
26 września b. r, o godzinie 4 po południu w S tu ­
bnie w budyLku szkolnym. Porządek dzienny: 1 ) 
Odczytanie protokółu z ostatniego p siedzenia w 
Przemyślu. 2) Sptawozdanie z czynności wydziału. 
3) Dyskusya nad statutem Towarzystwa wzajemnej 
pomocy nauczycieli i nauczycielek przemyskiego o- 
kręgu. 4) Odczyt p. Michała Króla, nauczyciela ze 
Stubiensa. 5) Sprawozdanie z walnego zjazdu w 
Drohobyczu. Spraw. p. W. Krzanowski. 6 ) Wybór 
komisyi kontrolującej. 7) Wnioski członków.

Uwaga: Z Przemyśla wyjazd koleją do Medyki 
o godz. 3 '/* po południu W Medyce będą czekać 
podwody.

J( rzy  IIui wot. S s z y m n  K o czyrk k w icz ,
przewodu. sekretarz.

S k ł a d k i .  Na fjndacyę im. A. Mickiewicza utworzo­
ną przez Towarzy stw j nauczycieli szkól: wyższych, złożyli ; 
w lipcu ks. Fr. Wojnar od grona jarosław ski go 3 złr. 
65 et.; gimn. Fr. Józefa we Lwowie 4 z/r. 70 et.; dyr. 
Żułkiewioz od grona g :mn. bocheńskiego 2 złr. 35 c y  
p:of. Józef Drzewicki od gron', gimn. sanockiego 4 złe. 
35 ci.; dL. Leniek od naucz szkół średnich w Tarnopolu 
11 złr. 15 et.; pref. M Krynicki od grona gimn. Sambor­
skiego 3 złr, 35 ct.; fllia gimn. Fr. Józefa we Lwowie 1 
złr. 40 e t ; prof. S-=b. Polak od grona naucz gimu. dro- 
hobyckiego 11 złr. 32 ct.; prof Janeili od grona naucz, 
szkoły realnej we Lwowie 3 złr. 2 ' ct.; prof. Parylak od 
grona naucz. gimn. IV we Lwowie 3 złr.; prof. Fr. Zych 
od grona naucz giom. drohobyokiego 3 złr. 25 ct.; prof. 
Ant. Lorkiewicz od grona ginie. i nzkoły realnej w Stani­
sławów.e 7 złr. 20 et.; dr. Wanr.aki od grona gimn. nie­
mieckiego we Lwowie 1 zjr . f,0 c t ; prof Zych od prof. 
Bednarskiego w Drohobyczu 2 złr. 20 et. — W sierpniu 
złożyli: Z, Morawski od grona gimu, tarnowskiego 7 złr. 
77 ct.; Max Krynicki od giuna Samborskiego 3 złr. 40 
c t ; ks. F. Wojnrr od grona jarosławskiego 2 złr. GO ot,; 
Dr. Mańkowski w imieniu zjazdu maiurzystów g iun . Fr 
Józifa 7 r. 1871 zamiast wieńca ca trumnę śp dra Sia- 
liecki-^o v~7 złr. — We wrześniu słoźy i;: Mas. Kry­
nicki od giona Sam borskiego 3 złr. 10 o t; glinu. Fri.no. 
Józefa we Lasowic 6 złr.; prof. Paryl »k od grona gimn 
IV w« Lwowie 3 złr. 30 ct.; proi. Bizoń 1 złr.; ks. Fr. 
Wojnar od grona jarosławskiego 3 złr. 50 et.

Ogół wkładek złożonych wraz z kwotą zapowiedzianą 
wynosi z duiein dzisiejszym 2012 złr. 92 ct. Nadto ofia­
rował prof. Skupniewioz w lipcu autorskie houoraryum 
za wszystkie dalsze wydania swegi Owidyusza.

We Lwowie dola 15 września t .v 01.
W imienin Wydziału :

Józef Czernecki, ul. Chorążczyzny 1. 12 a.

W  b i u r z e  R a d y  s z k o l n e j  o k r ę g ,  miejskiej 
zostawił niewiadomy włase.eiel zarzutkę jesienną, którą 
w godzinach urzęduwych za ndowodnicniein prawa w ła­
sności odebrać może.

Repertoar teatru krakowskiego.

^  s o b o t ę  26 września: Po ra* pierwszy „S ta­
dła paryskie", komedya w 3 aktach Valabregue’a.

w  n i e d z i e l ę  27 wrzgśuia: Po raz 132 „Ko 
sciuszko p , i(j Racławicami*, obraz historyczny ze 
śpiewami w 5  oddziałach a 7 odsłonach Wł. L. 
Anc7yca.

We w t o r e k  29 września: Po raz drugi „Sta­
dła paryskie", komedya w 3 aktach Yalabregue’a.

Dział ekonomiczny.

z targów zbożowych.
W i e d e ń ,  23 Września. od
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życzenia. Fabrykantom chodzi jedynie o dokładne 
instrukeye taryfowe, gdyż komory mylnie stosują 
odnośne przepisy.

( ^ a t n e i e a l a  n e t e o r « ] « g i e z u e
(podług obse*Tp,toryiira kTakę-wskiegc'' 

Kraków, dnia 24 września.

Telegramy „Nowej Reformy"

( Telegram y w łasn e t N ow ej R efo rm y11.)

Berlin, 24 września. Poseł niemiecki w W aty ­
kanie S c h l o e z e r  odjechał do Rzymu.

S p ra w a  obsadzenia arcybisknpstwa poznańskie­
go  ma być obecnie ostatecznie rozstrzygniętą.

Beri n, 24 września. F r tu z  Y eitnn '/ dowiaduje 
sic z Bukaresztu, że rumuński król Karol uważa 
obecne położenie za nader n iepew ne i ma za­
miar upew ni!  się u króle włoskiego H nm berta  
i cesarza W ilh e lm a ,  gZy Rumunia może liczyć 
na pomoc trójprzymierza n» wypadek, gdyby 
Rosya zażądała otwarcia d rog* przez Dobrnczę do 
Bułgaryi.

Paryż , 24 września. Tutejsze dzienniki nie 
przestają omawiać zniesienia p rzym usu  paszpor­
towego z wielkiem zadowoleniem.

Rzym, 24 września. W edług  pogłosek papież 
ulega ogrom nem u znużeniu i osłabieniu; stan je 
go wywołuje niepokój.

do
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(Telt g ram y B iu ta  korespondencyjnego.)

W iedeń 24 września. W e d łu g  dzisiejszego 
porannego  sprawozdania lekarskiego u hr. Taaffe- 
go puls 80, ciepłota 36 7 , ogólny stan zupełnie 
zadow alniający; puchlina czerakowa posunęła się 
cośkolwiek na prawo.

W iedeń 24 września. Cesarz py ts ł  się wczoraj 
rano o stan zdrowia Lr. Taalfego.

Wiedeń, 24 września. Cesa-z i dzisiaj polecił 
zapytać o zdrowie hr. Taaffego Arcyksiążęta, ba 
wiący w W iedniu również dowiaaywsli sio o je­
go zd-owiu.

Minister Bauer, minister Schoenborn i szef 
sztaba genera lnego  Beck osobiście dowiadywali 
się o stanie zdrowia prezydenta ministrów.

Wiedeń, 24 września. Wczoraj popołudniu od­
była się ekshnm acya zwłok genera ła  L a s s a 1 e’a 
na cm entarzu w St. M<»rx. N a  ekshuinacyę p rzy­
byli członkowie ambasady francuskiej i krewni 
genera ła  Lassale’a. Zwłoki umieszczone zostały 
w nowej t rum nie  metalowej, poczem kondukt, 
któremu asystował szwadron huzarów, wyruszył 
ku dworcowi kolei zachodniej.

Na dworcu ułożono t ru m n ę  do wagonu w 0 - 
becności arc. Albrechta, atc. W ilhelm a, ministra 
wojny, kom endan ta  korpusu j wielu generałów  1
oficerów .

Za zbliżeniem się konduktu  wojska oddały ho­
nory, a m uzyka zagrała m arsza  po g rze b o w e g o ; 
zaś przy wstawianiu tru m n y  dc wagonu batalion 
piechoty dał salwę honorową.

Wiedeń, 2 4  września. Cesarz przyjął dzisiaj 
austryackiego posła w A tenach  barona Kosjek’a. 
W edług Pol. Corr bar. Kosjek wraca do Aten 
w początkach października.

Berlin. 24 września. Z powodu niepokojących 
wiadomości dziennika skich o kolonii niemieckiej 
w Afryce Wschodniej kanc le rz  Caprivi zapytał 
się guberna to ra  tej kolonii o rzeczywisty stan

rzeczy. Zapytany odpowiedział telegraficznie, że 
wszędzie jest spokój.

W  kołach dobrze inform owanych nic nie w ia­
domo o rzekomym zamiarze cara odwidzenia 
W ilhelm a II.

Paryż, 24 września. Arcyks.ążę Ludwik W i ­
ktor p rzyby ł tu w ścisłem incognito.

Rzym, 24 września. Po cichej mszy, odpra­
wionej dla hiszpańskich p ie lg rzym ów , papież, 
czując się zmęczonym, kazał sekretarzowi Nocelli 
odczytać łacińską allokucyę w odpowiedzi na 
adres  pielgrzymów, Allokueya kończy się prośbą 
do Boga, o opatrzność nad m łodym  królem, do 
którego nadzieje Hiszpanii są p rzyw iązane i nad 
królową-regentką, i b łogosławieństwem papieskiem 
dla całej katolickiej Hiszpanii.

Rzym, 24 września. Dotąd przystąpiło 370 
włoskich senatorów i deputowaych do konferen- 
cyi parlamentarnej,  zwołanej do Rzymu dla n a ­
radzenia się nad warunkam i u trzym ania  pokoju 
i utworzenia międzynarodowego sądu rozjem ­
czego. Z zagranicy od senatorów i deputowanych 
nadeszło 710 zgłoszeń, a 250 przyrzekło  p-zy-  
być osobiście do Rzymu na kongres.

Berna (w Szwajcaryi), 24 września. Ju ż  p rze ­
kroczono znacznie liczbę podpisów, przez us ta­
wę w ym aganą ,  za pow szechnem  głosowaniem 
przeciw zakupieniu kolei cen tra lne j przez skarb 
szwajcarski.

H aag a , 24 w rześnią Druga Izba przyjęła
adres do tronu bez zmiany. Królowa regentka
przybędzie do stolicy umyślnie celem odebrania 
adresu.

Moskwa 24 września. S ta r  wielkiej księżnej 
Pawłowy nie pogorszył się wprawdzie, ale n ie ­
przytom ność t rw a ciągle.

Kopenhaga 24 września. W e d łu g  wiadomości 
z Moskwy wielka księżna A leksandra  Paw łow a 
um arła  o północy.

Kopenhaga, 24 września. Jak  donoszą z F re-  
densborga, car rosyjski prawdopodobnie odjedzie 
jutro z powrotem do R os ji  z powodu śmierci w. 
ks. Pawłowej.

Konstantynopol, 24 września. Wys. P orta  w y­
stosowała do przedstawicieli wszystkich mocarstw 
okólnik w spraw ie  cieśniny Dardanelskiej. Okól­
nik ten przypomina, że od wielu lat rosyjska 
ochotnicza flota u trzym uje ruch pom iędzy Ode? ;ą 
i Władywostokiein i okręty ro*yj*kie, kursując 
pod banderą handlową, swobodnie przepływają 
przez cieśniny. Gdy jednak żołnierze od czasu dc 
czasu transportują zbrodniarzy, zdarzyłoaię, że przez 
pom yłkę zatrzymano ich u wnijścia do cieśniny 
Dardanelskiej.

By uniknąć tego rodzaju nieporozumień na 
przyszłość, Wysoka P orta  wydała już k o m e n d an ­
towi Dardanellów formalne i dokładne zlecenia. 
W odpowiedzi na żalenie się dzienników z po­
wodu rzekomego naruszenia traktatu, okólnik 
stwierdza, że nic się nie zmieniło, a daw ny zwy 
czaj bedzie i na przyszłość zachowany.

Snfia, 24 września. Pó łurzędowy organ buł 
garski Buoboda  podnosząc jeszcze raz z Laci- 
-kiem, że w*zyca G re k o w a w Konstantynopolu 
mialą charak te r  wyłączn.e prywatny, uznaje to za 
zupełnie naturalne, że m inister podwładnego pań- 
stwc kazał się przedstawić sułtanow i i wielkiemu 
w ezyra .  . Swobuda  zapewnia, że przytem nie 
było wcale m ow y o- n m  mit km ęoi* 4
przez wysoką Porte.

Bułgarscy męzowio stanu wobec ogrom nych 
trudności, jakie ta spraw a nastręcza, postanowili 
jej wcale nie dotykać. Najważniejszą rzeczą dla 
Bułgaryi na dzfś jest pozyskanie przyjaźni Tnreyi 
i życzliwość sułtana.

Londyn, 24 września. D a ily  Chronicie dowia 
duje się, że hr. L y t t o n  z pewnością odwołany 
zostanie ze stanowiska angielskiego am basadora 
w Paryżu, a jego miejsce zajmie podsekretarz 
stanu O a r r i e .

Nawy Jork, 24 września. W ed ług  wiadomości 
z Szangaju do H aralda  stan rzeczy w Uhiuaeh 
coraz gorszy, zaburzenia w Iczangu rosną w siłę, 
wszędzie w dolinie Jangsek iangu  wybuchło p o w ­
stanie. W Hankeu i w Chunkingu na l tą rzeką 
zanosi się na ruch  zbrojny. Dlatego cudzoziemcy 
w wielkiej obawie. Okręty wojenne państw z a ­
g ran icznych  zgromadzone w Szangaju, gdzie ró ­
wnież grozi niebezpieczeństwo. Trzy  okręty o d ­
płynęły w górę rzeki do W uczangn. Poseł fran ­
cuski L em aine pojechał do stolicy p a ń s tw a ,  do 
Pekingu.

Kam telegraficzne.
g t a l d a l « i  w i e d a ^ a k l e j

dn ia  24 września 1891 roku.

Zjednoczony dług w papierach . . .
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a .......................

austryacka renta ^marcowa) . .
Akcye banku austro-węgierskiego
Akcye k r e d y t o w o .....................................
Londyn ...................................................
Srebro . . . .  .............................
20-to frankówki za szcuKę ,
Dukaty austryackie . • .......................
Banknoty banku  niemiec. za 100 m.

K u n  w wal.
ans*r.

złr. ct
90 ” 5
90 65

109 08
1 0 2 95
1009 —
276 70
117 55

9 3 1 V.
5 59

57 75

Rubryka .Nadesłane* nie pochodzi od Redak* 
\  która też żadnej odpowiedzialności za nią

nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Jedwabne Grenadyny czarne i kolorowe (ta^że 
we wszystkich jasnych kolorach) od 95 ct. do 9 
złr. 25 ct. za m e tr  (18 gatunków), wysela sztu­
kami lub kawałkami franko i oclone skład fabry- 

\ czny L . i lE N N E B E R G  (c. i k. dostawca nadwor 
j ny), Zurich. W zory odwrotnie, wyseła się list z 
i m arką  1 0  ct.

Dr. Władysław Harajewicz
b. sekundaryusz p ro f . Madurowicza, specyalista 

chorób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2—4 pepołudniu.
Dla ubogich chorych od 8 — 9 rano bez­

płatnie. (2103 9-15)
IJIica Podwale Sir. 14 parter.

Do nabycia

+v!ko w Admimstracyi „Nowej Reformy"
I n eła L ucyana  Siemieńskiego 3 komolety (10  
I toi •) po 1 0  złr.

1 0 0 . 0 0 0  s i r .  i 5 0 . 0 0 0  B l r .  tworzą głó- 
\ wne w ygrane  w slkiej loteryi praskiej Zwraca­
jm y  uwagę na to, że ciągnienie nastąpi już 15 

października. (2300)

Już wyszła z druku broszura pt.-'
, r £  w i c  o p i n i e * *

o d p o w i e d ź  N . R e fo r m y  S t a n i s ł a w o w i  l i r .
Tarnowskiemu na książkę p. t.:
d o j g i a d e g e f r  t  f b z m y ś l a d * .

X e u a  o r o s z u r y  w  m . .  . u ,  -, *- -

Odpowiedzialny Bedaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

W y d a w c a :  D r .  L e s ł a w  D o r o i i s k i .

:cyi 3 0  centów.
Od zamiejscowych przyjm uje zamówienia ty l­

ko Administracya N ow ej R eform y.
W  miejscu nabywać m ożna: w Administr&cyi 

(Ul. św. Ja n a  1. 13), i w agencyach N o to tj R e ­
form y  i we wszystkich księgarniach.

B ozkład  jazdy
pociągów osobowych na d w o r c u  g ł ó w n y m  
w K r a k o w i e  obliczony według zegaru kra­

kowskiego, — ważny od 1 czerwca 1891

Przychodzą do Krakowa:
B a n o .

Z Tarnowa-Orłowa (względnie wed.ug potrzeby nawet 
ze Lwowa) tylko od l / t  do 15/9 osobowy godz. 5 mis. 19 . 

Z Bonarki-Husiatyna: mięes&ny godz. 6 min. 24 .
Z Bonarkl-Wadowic : m<ęszany godz. 10 min. 59.
7e Lwawa: osobowy godz. 6 min. 34.
Z Oiwięolna: osobowy godz. 7 min. 27 .
Z Wiednia: pospieszny god*. 7 min. 47 — osobowy godz. 

10 min. 8 .
i  Warszawy: pospieszny godz. 7 min. 47 .
Z Tarnawa: osobowy godz. 11 min. 18.

Do. dzisiejszego num eru  dołączamy dlr szan. 
P renum era to rów  miejscowych i zamiejscowych, 
W yjaśnienie w sprawie nabyęi? i wydzierżav.ie• 
nia dóbr  Podhajeckieh, skreślone przez Dyrekcyę 
Towarzystwa.

Nowy urząd pocztowy. Z dniem 1 października 
b. r. wejdzie w żyoie na stacyi kolejowej „Marków- 
ce“ powiatu tłumackiego nowy urząd pocztowj, któ 
ry trudnić się będzie przyjmowaniem i wydawaniem 
poczty listowej i wartościowej, a zarazem pełnie 
będzie funkeye pocztowej kasy oszczędności.

Wygaśnięcie zarazy pyskowej i racicowej. 
Wskntek wygaśnięcia zarazy pyskowej i racicowej 
w BoDchowie zezwoliło namiestnictwo na ładowanie 
i wyładowywanie zwierząt racicowych na etacyi ko 
lei państwowej w Bolechowie.

Nowa ta ry fa  cłowa w Królestwie Polskiem 
mniejsze, jak się początkowo zdawało, przyn!esie 
korzyści miejscowemu przemysłowi. Jak  się z p 0 . 
szczególnych pozycyj tej taryfy okazuje, przewodnią 
myślą rządu przy zaprowad’6Diu tej taryty była 
tendeneya ochronienia przemysłu w Cesarstwie i 
otworzenie dlań wrót Królestwa Polskiego. Dotąd je ­
szcze skutków jej nie znać z powodn poczjuioDyeh 
zapasów, niemniej jednak st«gnac.ya w ruchu han 
dlowym 7 zagranmą zdaje się zapowiadać mniej po 
myślne w najbliższej przyszłości dla handln z za 
granirą widoki. Jak  się spodziewać naDży, przywóz 
do Królestwa zwiększy się znacznie w winach, pro­
dukowanych w Cesarstwie. Zmniejszy s ę natomiast 
bardzo znaoznie, albo ustauie zupełnie przywóz skór 
z Hamburga, gdyż cło od tego artykułn z 1 0  rs. 
80 kop. podniesiono do 30 rs. od puda. Zyskuje na 
nowem ocleniu jedynie wyrób maszyn, który, jak 
wiadomo bardzo wiele w Królestwie pozostawia do

W s z e l k i e  p a p i f t **Jr w a r -  
p o & e i o w i ę .  b a i l f e T o t j ,  Z A -  
g r a n i c z h v  l  ku­
puje i sprzedaje pod najkorzy- 

stniejszemi warunitatni

w K ra k o w ie , Rynek 1.
3  dc Zlecenia z prowincyi 
uskutecznia sie odwrotni*
pocztą bez doliczenia p ro ­

w i z j i .

S e r a k ó w ,  d o l a  24/®,
(Bas bieiąoago k«p«*n->

Tubie papierowe .
Marki niemieokie .
50-to frankowka zfota 
8»/« Poiyo*ka krajowa gah0:. za rfr. 100 
4 ‘ V  Pożyczka krajowa d*110* *a rfr. 100  
V I, Obligeoye Udemn. gal- “  rfr. 100 k. m. 
4 *L g*h0yiBki fundusz propinaęyjny . . 
*!/'•/• Listy saataw. Biukn kraj. n  10c 

obhgi komunalne ,  ■ • I  Emls
!•/, L J ty  au taw n e  Tow. kra*, sleai.
-‘V. , ■
IV / .  •
5*/, »

103 — ! l06 —

104 —5105 -
91 50/ 99 50

U E a .

4 V / .  • 
5*/. •
i  *1, r

Warasawa, dnia 3 3  9 .
(3 ez bieżącego kuponu.) 

yS*/, uiaty zastawne z r. 1869 za rubli 100 
__ , 14°/, Liaty likwidacyjne . . za rubli 100

I  ® —150/, Li*tv zast. Warszawy 1 Fm. „ „ 100
.  .  IIE m . „ „ 1 0 0
„ „ ID Em. „ „ 100

.  IV K m ..  „ 100

pl&tą ■żj ą

ICO ru t 11 113 00,145 50 
za 100 mar.

*9  26L ? «
6 “/.
57.

QQ _
ICO 50 
97 
94 50 
99 

108 -  
.00 40

99 
lor —
98 -  
95 60

100 —  
109 — 
101 —

102 05 
98 20 

101 76 
101 60 
101 40 
101 15

„ Sauka Wp. * prem. lo «/
„ ,  swr. za 40 lat

•  r, ”, * • 93 30j 99 -
Król. “  rubli 100- 99 -ilO O  50 

.  100] 96 - i  s»

Lwów, unia 83/9.

Wiedeń, dni* *3 9. 
O b l l g l  d ł t g a  p a ń s t w a

(bez bielącego kuponu.)
5'/ ,  ken ta  amstr. papier. . . za złr iOO 
5*/, .  srebrua . . sa  złr. 100
4•/, , „ złota . ., . zt zfr. 100
5“/. i ■ papier, ncwa zasłr. IOO
i 0/. Losy z 1 . 1854 na 250 złr. . • *» 100
57 , .  z r. 1860 nt bOO złr. • • * 1 0 0
6 7 o a z r. 1860 u t 100 »*r • • **100

„ z r. 136* bez •/, eele . . za 100

Obllgaaye karaay wgglzraUeJ.

Listy isetawaa.
37 ,  Bodcn-Oredit allg. 5st. z pr. za złr.

 1 4 l/*7.  Ga, Tow. kred. ziom. o n .  62 złr.
-  41/,*/, Bank krajowy galicyjski za złr.
_  j 5°/, Bank krąj. obi. krmunaliKi za złr.
— { i 1/,*/. Banku au tru-w ęgienk . za złr.

4°/, Banku austro-węgierskiego za złr.
4*/. Banku kip. węg. z prem ią za złr.

90 eo’ 90 
90 05] 90 

1 ) 0  - 1  jO 
lfll 91.102 
134 - (1 3 5  
137 —(137 
146 50 147 
180 76(181

L •  a y. 
Badapest losy Bazylika na 
Kredytowe anztr. na
Krakowskie . . . .  na 
Czerwonego L rryła anstr. na 
Czerw. Krzyia węgierski* na 
R udolfa..............................“*
Btanisławewskie . . .  na

Akeye Banka hip. e il (dywid.) na złr. 200^302 —"305 —  4°/, Renta z ł o t a .......................... za złr. 100 — — - -
57, Listy ,-zt. B a a lu  Lpot. gal. za. d ,  100JOC 50 101 20 ó°/0 Renta |.»pierowa . . . za złr. 100 100 3 )1 0 0
*7, 7,  Listy zast. Banku kraj. za złr. 1 .
i ‘/r 7 ,  „ Tow. kred. ziem. za złr. lOol 99 30
47, .  .  „ „ okr. 56 *łr. 10S  94 -
5*1,  Obligaoye indemu. galie- za zł. loo m. k  [104 -

i  ta p ts ia fitW Ł  i4 « ^  m .
4 ‘1, 7 .  Obligaoye potyczki k r v  za Us. lOOl 98 lOj 98 80 4 % Obi. lud. Węgier

9f  49 99 m .Poiyzyka prem. węg. po lOu zł. „ B 100
100 —U°/0 Losy Cisanskie (Theis-Reg.) n „ 100

104 70) Obligacye lnde«nlzacyjne.
92 50 4% galicyjski fan iasz propinaęyjny .

'=—= za iOOm. k.
. za 100 złr.

IM  25110 
130 50 131

91 75  ̂ 92 
104 —!ifi5 
83 -  89

5 złr. 
100 nłr. 
20 złr. 
10 złr. 
5 złr. 

10 złr. 
20 itr.

100
00

100
100
100
1 0 0
100

Akaya aaikawu i kiiijawe
dnglobank n......................... na fOC
bankrerein Wiener . . ■» 100 
Kredyt, dla handlu i przezt na 160 
Kreditbank węg. allge®- ** 200 
Galie. Bant- hipoteczny na 200 
7 aenderbank . . . .  na 200 

*80 Anetro-wegienki . . .  na 600 
- Jmioabaui . . na 100

-SSYsraynaada Fółaoec. . c a  1050

złr
złr
złr.
złr.
złr.
złr
■ h .

<.£>
zf»
tir
złr.

109 —,109 60 
99 4(1 j 99 75 

: # 50] 99 — 
100 50 101 — 
100 70 101 30 
99 30j 99 80 

113 70114 —

« 60 
185 — 

22 ~  

17 -  
U  25 
20 -  
27 50

6 80 
186 50 

22 50 
17 60 
U  75 
20 50 
29 60

130 25 1(0 76 
106 —Ł107 — 
273 —£78 ™ 
a22 25JM2 75

197 *51197 75 
*0 0 *—1 10 1 0— 

f i f ł  50 225 - -
# 9 2 0 - 2 8 3 5 -
293 -  204 -  
231 --[235 —

Om  W i r r  i  M o r  v n i u f  j a k ó b a  h o c h s t im a  llśk MtUwne J|M^, MOn^y, wySenia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — Zlecenia z prowincyi
K r a k ó w .  R v m « k  c l ó w i r  U i i a  A - B ,

uakateozma odwrotny pooztf toi doliczenia prowizji.



4 Nr. 218. N O W A  R E F O R M A . Kral:ów, 25 Września 1891.

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład główny nowe d z ie ło :

Stanisława hr. Tarnowskiego
Z doświadczeń i rozmyślań

Główny skład m ąki kościanej i wszelk ch nawozów sztncznycli wysoko procentowych.

napisane z pow odu

25 rocznicy założenia „Przeglądu Polskiego*1. 1095 17 o
T reść :  N a s z e  położenie polityczne: Stanowisko w E uropie ,  S to su ­

nek do Rosy i, P fUS } Austryi. — Opinie i  stronnictwa: W c ią g i  w ieku, 
O d  lat dw udziestu  pięciu, W  chwili obecnej. — Usposobienia i skłon­
ności p o l i t y ® * 11* :  W miastach, na  wsi, we dworach, w pałacach i w c h a ­
tach. —  UsPos®bienia religijne :  W  ciągu  wiek", w chwili obecnej. N ie ­
które ś r o d k i  obrony. — Niektóre złe zwyezaje: Fałszyw e budzen ie  ducha, 
W ykrę ty  1 podejścia, P rzedw czesne po litykowanie ,  Brak miary, Brak odwagi. —  

i przestrogi: Dobre i złe z n a k i ,  Kilka pewników  politycznych.

Cena 2  z łr . 4 0  c t . ,  w ozdobnej oprawie 3  z łr .

n a p r z e c i e
otrzymali

I I .  A E I E R  i  S P Ó Ł K A  i
Zakład wyrobu gotowej bielizny I wypraw ślubnych. j  

Skład Fabryczny Towarów Płóciennych. 7
K r a k ó w , S u k i e n n ic e  12 , 1 8 . 1 1 ,

k o A o l o ł a .  7ST. P a n n y  M a . r y l , 
na sezon jesienny i zimowy 
w i e l k i  w y t o ó r

M o i  ta s M , siiMefc i i r i  ffli M n  tryM oi ycl
w k a ż d e j  w i e l k o ś c i .

Bielizna męska, damska i dziecinna
w  różnych  g a tu n k a c h  i  w ie lk o ś c ia c h ,

ą całe wyprawy dla młodzieży szkolnej
są gotowe na składzie po najniższej cenie.

§  Płótna krajowe I zagraniczne, oraz bielizna stołowa biała i kolorowa.
O - ł ó w n y  s l c ł a i l

oryginalnej oielizny wełnianej trykotowej Prof. Dra Gnstawa Jaegera, oraz wszel- 
M  wyrobów trykotowych b aw ełn iin ycl, wełnianyeb i jedwabnych, skarpetek 

męskich, pończoch damskieb i dziecinnych. 1 9 5 5 1 9  o
1 Bielizna płócienna i trykotowa Wieleb. ks. Sebastyana Kneippa. 

Wielki wybór parasoli bawełnianych, wełnianych i jedwabnych.

W a ż n e ! w a z n e i

PIERWSZA AGENCYA MASZYN ROLNICZYCH
F R U C i e i Z E E  A U D I

w  P o d g ó r z u ,  u l .  H ę  z a w i t a ,  L .  1 5 9  ( o t > o l £  k o ś c i o ł a ) .

życzy sobie dawać lekcy© języka 
niemieckiego lub konwersaeyi.

Wiadomość pod lit. łf . N„ poste re ­
s tan te  Kraków. 2324 1 2

Nauczycielki
u d z ie la ją e e j  g ru n to w n ie  ję z y k a  f r a n c u s k ie g o , n i e ­
m ie c k ieg o , o ra*  p rz e d m io tó w  s z k o ln e j, p o s z n k u je  
s ię . —  Z g ło s z e n ia  j,o d  l i te r a m i M. B , p o s te  

r e s ta n t e  W ieliczk a . 2326 1 3

Prof. Dr. Rydel
mieszka obecnie 2219 3 6

przy ulicy Sławkowskiej, 
L. 20, II piętro.

Piękne, z wszelkiemi w ygodam i u rzą ­
dzone

mieszkania
po 2, 8* 4 lub & pokoi, z przed­
pokojami i kuchniami, są przy 
ni. Dolne M ł y n y ,  od 1 paździer­
nika b. r. do wynajęcia.

Bliższa wiadomość przy ulicy
Zwierzynieckiej, L. 6, Biuro Z a ­
rządu Hotelu „Im perial11. 2048 11 o

Dr. Raschke
a d w o k a t W  Ż y W C U

poszukuje

k o n c y p i e n t a
władającego językiem polskim i 

niemieckim. 2290 3 3

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
muzycznych, oraz ekspedycya pism pe- 

ryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
otrzym ała n a  główny sk ład :

Histprya założenia i rozwoju to­
warzystwa wzajemnej pomocy u- 
czniów Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w 25 rocznicę jubileuszową

napisał 
'U a m a z y  M i ś k o .

Cena I złr  5 0  cen t . ,  % p rzesyłką p o ­
cztową I ztr. 70 cent. 2263 2 3

poleca n a  s p ła ty  siewniki, Diłocarnie, k ieraty , m łynki (Backera), grab iark i (Tiger i Hollings- 
wortb), sikawki ogniowe, Pompy, ru ry , trieu ry , locomobile, maszyny do szycia, oraz 
g łó w n y  s k ła d  nuąki k o ś c i a n e j  i wszelkich sztucznych n a w o z ó w  wysoko procentowych.

C e n n i m  1 w y s y ł a  a i ę  n a  ż ą d a n i e  j ,  r  a t l v  1  f r a n c o  149 2 14  0

Główny skład mąki kośc**»n©| j wszelkich nawozów sztucznych wysoko procentowych.

w Sukiennieaoli
oświetlona #

e lek try czn ie  |
od godz. 8 do 10 wieczorem 1 

trzy razy w tygodniu a

we środy, piątki i  niedziele. 1
Wstęp 30 centów.

W  piątki członkow ie Tow a- j? 
rzyslt a  płacą 10 ct. 1866 24 0 O

Nowo otw arty

iAŁO M  H Ó D
ul. Floryańska, 5-7, I piętro,

zosta ł zaopatrzony n a  *ezon jesienny 
i zimowy w

k a p e l u s z e
damskie i dziecinne

w edług  najnow szych  modeli f rancuskich 
i w iedeńskich.

Kapelusze gotowe, fadony, oraz w sze l­
kie przybory w zakres len  wchodzące 
poleca po cenach umiarkowanych Szan. 
P. T. Paniom . 2280 3 10

J u l i a  Ł u s r g a r te n .
Nr. 5913. Obwieszczenie dzierżawy.

Praktykant pocztowy
przy większym urzędzie na prowin-  

cyi znajdzie umieszczenie. 
Zgłoszenia ustne lub l is to w n e : 

E. Zakrzewska, ulica Szewska, 
L. 22, II piętro. 2313 2 3

Derki 
i w ózki

Koce i 
na konie

otrzymał w wielkim wyborze i poleea

Kazimierz Niesiołowski
w K rak ow ie  

S u k l e m i l o e ,  X . .  3 4 - 1 1 5 .

Ceny bardzo niskie. 2070 3 o

Pomocnik młodszy
potrzebny do Magazynu towarów 

galanteryjnych.
J . Z a p la ta l s k i  

2295 5 0 w Krakowie.

FRANCISZEK CEMBRONOWICZ
m a jste r  szew sk i

w  K r a k o w i e ,  u l ic a  ś w . T o m a s z a ,  2 1 ,  
filia ulica FloryaAska, L. 4  i 15,

p o w c a  w doborowym zapasie

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła­
snego wyrobu z najlepszego materyalu.

Keparaoya abuwSa 1 kaloazy aokateezata -Sc ozybka I t u l . 8 4 4  65  SO

Wobec zamknięcia z dniem I października b. r.

letniej mleczarni E. Dobrzyńskiej
n .a  p l a n t a o y a o ł i ,  poleca się względom P .  T .  Publiczności 

m lp P 73rn ln *  Plae Franelszhaśski, 9 i IO (naprzeciw  Magistratu,),
m l e c z a r n i e .  u l l c a  S i a w k o w g k a i  Ł .  1 2 ł

gdzie również od godziny 6 rano dostać można

mleka wszelkiego rodzaju, kawy, Maty, czakolady i t. p,
(Czasopisma polskie i niemieckie).

2274 3 12 Z poważaniem  Zarząd.

1 n  o  z  p r  a .  "®*7’ a  o  d  b e  m. i  ę

1 T)

na następne potrzeby zaopatrzenia tlla gor- 
nizonującego wojska, wojsk, zakładów, izo­

lowanych osób i obrony krajowej 2

U do k  podana potrzeba na jeden 
rok obliczona wynosi co do Wadyum

1 oa d z i e n n i e co d o

dnia w biurze dla stacyi c8 cb le t | owies te n
«8

-Od z i e r ż a w n e j u owsa «8
Ul

840 840 3360 4200 5040 porcyj 
8 4 0 agm .

maki 3 *0
gram ów 0

oa ao porcyj q q złr.

a & Waduwice 810 — 14 58 153 295650 1760 — 3876 1100 1600
c"O

O
t£» Krakowie Chrzanów — — 7 1 5 0 — — — - — 2386 — 900

i O
G,

&
O Eęty 160 — 7 150 — 58400 348 — 2386 200 900

1 1 r i
o

CC
'5 Niepołomice

w
— — 7 150 — — • — — 2386 — — 900

}-iCL. oM
&r Opawa a

OD
a 1631 — 43 — — 595315 3548 — 52w — 2000 200

r~4 a Karniów s sS 379 — 6 — — 138335 823 — 73 — 450 30
Ot£)

tfl
ta Cieszyn ss a 820 — 21 — — -99300 1781 — 254 — 1100 100

O
i-H

a

Ołomuńcu
Bielsko 3

u 370 — 6 — — 135050 804 — 73 — 450 30
|

Oi
co ta<x> Przerów fti t t

314 17 13 291 — 114610 682 4609 — 400 1100
OB MOQ Prości ejó w •0 M) 1 2 9 9 — 3 6 0 4 O z u n — i  - — 30Ó

21 Ct—<D
O
& M. Hranica 344 Job 1 2 - j5 ó 0 747 — 3109 — 430 1100

'NICB M. Szunberk 44B 10 — 163885 976 — 121 — 560 50
O | Tarnowie Nowy Sącz 4701 O — —  i — 111550 t O2 I — 10U - O

l

° 50

U w a g a

1. Op ó j z  obok wykazanych potrzeb 
obowiązany je s t dzierżawca oddać po u- 
mówionych cenach, a mianowicie:

a) większą ilość, mogącą w danym ra­
zie wypaś aż do 25 % pogrzeby obliczo­
nej dla garnizonującego wojska, zakładów 
wojskowych , izolowanych osób i obrony 
krajowej;

b) potrzeby dla urlopników, rezerwi­
stów i obrony krajowej, przychodzących 
do ćwiczeń wojskowych ;

c) potrzebę dla przemarszu podług art. 
IV. A—a zeszyta warunkowego z 19 wrze­
śnia 1891 r., jeżeli w ofercie nie będzie 
podaną inna ilość oddania dla przemar­
szów;

d) potrzebę dla u l  il jftem-akioh bry­
gad i sz’. ół podoficerskich, mających być 
w mie-iącaeh zimowych w Tarnowie i 
w Ołomuńcu, a ewentualnie w Przyrowie 
i Prościejowie ustanowionemi.

Poszczególne postanowienia.

Ogłoszenie.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż

i l a p l e n n i k  w  P ł a z i e
w ap n o  sk a -tacya kolei Północnej i poczta Chrzanów, dostarcza 

llnte, g a szo n e  i  m ia ł po cenach zniżonych.
Co do jakości naszego wapna, niechaj Szanownej Publiczności 

posłuży analiza chemiczna o. k. Muzeum przemysłowego w Wiedniu 
z dnia 23 października 1890 roku, Nr. 654/a, która wykazuje, że 
nasz kamień zawiera 98.98 procent czystego tłustego wapna.

Zamówienia przyjmują.
© u sta w  tta r u c h  w  P o d g ó r z u .
W a p ie n n ik  w P ła z ie  o. p. Chrzanów.

____________  G u s ta w  B a r u c h  i  S p ó łk a .

22 40 9 O

1. Do rozprawy przyjęte będa tylko pisemne oferty. Każdy przedsiębiorca, 
który komisyi rozpraw nie jest dostatecznie znanym, m a dołączyć świadectwo 
swej rzetelności i możności dostawy na dzierżawę, o którą się ubiega, datowane 
nie póź"ie.j nad iw a  miesiące od daty niniejszego ogłoszeDia.

Do wystawienia lakieh św dectw, dotyczących wszelkich w rejestrze h an ­
dlowym protokółowaD ycn firm, są upoważnione Izby haudiowo-przern .słowe, 
w k tó rych  ukręgu firmy m ają  swoją siedzibę. Osobom, trudn iącym  się interesami 
h and low o-przem ysłow em i, a Die mającym protokołowanej firmy, wystawiają świa­
dectwa te przynależne do miejsca zamieszkania władze polityczne (w miastach 
z w łasnym zarządem — magistrat).

Świadectwa żądane mają być przesłane do tego wojskowego magazynu 
prowiantowego, w którym podług zwyż umieszczonej tabeli rozprawa ma się odbyć.

2. Oferty mają być oddane Lomisyi roZpraw w dniu przeznaczonym *do 
rozprawy dla dotyczącej stacyi najpóźniej d° flodziny 10 przed południem

Podania cen zbiorowe na chleb i owies gą (]OZWolone tylko dla tych stacyj, 
w których potrzeba furażu tylko dla 1 0  koni.

Później lub drogą telegraficzną nadeszłe o fe rty , następnie oferty, które 
obowiązują na krótszy czas. jak na termin 12 dni lub też oferty, w których  
jest zawarunkowaną mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem zbiorowych 
cen dla jednej lub więcej innych stacyj, nie będą uwzględnione.

Należy umkuć o ile moŻDeści w szeL  ich poprawek w ofercie. Jeżeli jednak  
mimo to takowe zachodzą, to należy dodać do nich zawsze podpis oferenta. W  ra ­
zie różnicy cen, oznaczonych w ofercie liczbami i litei »mi, uważane będą za ważne 
te, które oznaczone są literami.

Podania cen Da a r ty k u ły ,  mające być odstawione w czasie przemarszów, 
mają być ułożone według ustępu IV  zeszytu w arunków.

Oferenci muszą się zrzec zachowani* ustanow ionych  te rm inów  ze strony za­
rządu wojskowego co do przyjęcia ich ofer t ,  jak to oznacza § 862  kodeksu cy­
wilnego i a r tyku łu  318 i 319 kodeksu handlowego w zglęaem  oświadczenia przy­
jęcia ,akiego przyrzeczenia luL o ferty

4 . Co sio tyczy artykułu chlebs mają oferty  brzmieć, a m ianowicie:
1. albo na jednę porcyę cnleba dc 8 4 0  gr. z czystej mąki żytniej.
2. albo też na jedne porcyę Chleba po 8 4 0  gr. z potowy mąki pszeni­

cznej i żytniej.
5. Chleb i owies ma być co pięć dni naprzód na miejsce dostawy podług 

zwyż umieszczonej tabeli fasującym oddziałom bezpośrednio oddanym.

Co się tyczy owsa, mogą być te rm iny  do fasowania tegoż na  10, ew en tua l­
nie 15 an i rozciągnięte, jeżeli na to pozwalają stosunki miejscowe i iDteres do ty ­
czącego oddziału wojskowego, b ez  wywołania przez to większych wydatków dla rządu.

W  stacyi H ran icach  musi być potrzeba ch leba i owsa dla kadeekiej szkoły 
kawaleryi na każdy te rm in  fasowania do budynku tejże dostawiona. Zostawia się 
do woli oferentowi cenę przewozu w cenie oferowanej za a i ty k u ł  umieścić , lub też 
za przewóz osobną cenę podać. Jeżeli w ofercie nie będzie zamieszczaną cena za 
przewóz, to się przyjmie, ze tenże w cenie oferowanej się mieści.

6 . Licytant dzierżawy chleba w Wadowicach jest obowiązany użytkować 
na czas trw ania  kontraktu z rządowych lokali piekarni i rekwizytów, jakie się 
w w ym ienionej  stacyi znajdują i zabezpieczyć od ogn a lokale piekarni w łasnym 
kosztem do wysokości 2 0 0 0  złr.

Czynsz najmu za lokale piekarni wynosi 10 złr  , a za rekwizyta 1 złr. 
miesięcznie.

7. Żołnierzy wojskowych Die może się stawiać dzierżawcom do dyspozycyi, 
dlatego też wszelkie dotyczące Dodania nie będą uwzględnione.

8 . Zapas rezerwowy mąki w s ta c y a e h : Nowy S ą c z , B ie l sk u , Cieszynie, 
P rze row ie ,  M. H ra n ic ach ,  Wadowicach i K e n ta c h ,  nas tępn ie  zapas rezerwowy  
Owsa w stacyach : w N ow ym  Sączu , B ielsku, Cieszynie, P rz e ro w ie ,  H ranicach, 
Wadowicach, Chizanowie, KeDtach, N iepołomicach m usi być utrzymywany w ilo ­
ści trzfcch-miesięcznej potrzeby bieżącej. Konsumcya r e z e r w o w y c h  zapasów n a ­
stąpi stopuiowo w osta tn ich  trzech miesiącach peryodu dzierżawnego. Oferty, przy 
którychby sobie odnośnie  do zwyż wymienionych stacyj u trzym ywanie ty lko je d n o ­
miesięcznego zapasu rezerwowego zas trzegano , nie zostaną W'ale uwzględnione.

9- W yraźnie się zastrzega, że zarząd wojskowy pozostawia sobie do woli ściąga­
nie zapasów rezerwowych jednej stacyi dla oddania tychże którejkolwiek m oej stacyi

10. Wszelkie bliższe warunki mogą być przejrzane w kancelaryi mapazynu 
potrzeb wojskowych w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu, gdzie się z n a k u je  
w dwóch równobrz-miących egzemplarzach dla rozprawy wypracowany zeszyt wa­
runków z daty  du ia  19 września 1891 r.

Tamże mogą być także wydane tfrzepiśane zeszyty warunkowe za z ło ­
żeniem 28  centów, następnie blankiety drukowane na oferty bezpłatnie, na co 
tembardziej zwraca się uwagę przedsiębiorców, że każda oferta musi być bez­
warunkowo według poniżej umieszczonego formularza ułożoną.

11. Każdy oferent ma wyraźnie oświadczyć, że poddaje się ustanowieniom 
zwyż wymienionego ne dotyczącą roz ;rawę przygotowanego zeszytu warunkowego.

Oferty, nie zawierające tego oświadczenia, nie będą uwzfll?dnione, 
Kraków, dnia 19 września 1891 r.

I lntendantury c. i k. H o  korpusu.
1831 1
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Krem
erklSre hiemit infolge Kundm&ohung Nr. 5.913 , vom 19. September 1841 fur die Arendierungs-Station 

1 Portion Brot a 840 Gramm za . Kr. sage i K reu /er ans Roggenmehl, nnd zu . j j r s„ „ |
1 Portion H afer ;i 3360 Gramm zu Kr. 8age I ‘ K rem er, ‘ s
auf die Zeit vom • • . bis Ende ‘ _ abge»en, die Durcbm arschverpflegung nach denPunkten *)
Be lingnis-H eftes besorgen und fur dieses Offert mi dem beiliegenden Vadium  von . fi. bestehend in
und unbeweglichen Vermogen h»ften zu wollen.

Perner verphchte ich mieh im Palle, ais ieh Ersteher bleiben sollte, liingsteiis binr.eu 14 Ta°-en nach hievon erbaltener Smtlicher Ver9tandigun:____  ,1 ru n m a     . , ■». _ „ ~ . . „ . l / o n r o b ___  . i a o '"*  "  rlnr/zh D a .i  i . .

zer aus halb „Weizen-“ und halb „Boggen-Mehl11

d e s  Artikels IV d e s  A re n d ie ru n g s -  
so w ie  m it  m e in em  g e san am ten  b e w e g lic h e n

n    -, ..  — ------------   —  u icouo .   -  n------  --------  - ua«u u.  , , .    , das Vadium auf die 10 prozentige
Oautioa zu ergjiuzen, und ranme, wtnn ieh d eses unierliesse, der Heeres-Verwaltung das Itecht ein, diese Ergiinzung selbst dureli Riiekbehalt des Arendieiungs-Verdienste’ durchzafiihren.
TT . Ubrigens uuteiziehe ieh mieh. ausser den in der Knndmaehung verlautbarten, auch jenen Bedin^ungeu, welohe in dem fiir die ausgesehriebene Verhandlung vorbereiteten Bedingniss-
Hefte vom 19. September 1891 entLaiten sir.d. w
.  a .. Laut anruhcndem Beseheide der/des zu wird mein Soliditiits- und Leistungsfahigkeits-Zeugniss direkt dem k. und k Militiir-

Verpflegs-Magazine in ■ . uberuiittelt werden.
am ■ Oetobe^ 1S91.

Untersehrift (Vor- u d o  Zuname) des Offerenten 
wohnhafi in ’

*) An dieser ‘ tebe soil einer der drei Punkte A) B) oder C) unc bezjehnngsweise a) b) oder e) des Artikels IV des Bedingnis-Heftes beigefiigt werden. -  Sollte aber die»e Stelle 
bej Eioffuung des Offertes leer sein, 80 wjrd die Abgabsschuldigkeit an Durchmiirsehe fiir den Offerenten nur naelt den Puukten A) a) ais bindend angenommen werden.

Z  d r u k a r s i  Z w i ą i k o w e j  w  Ł  i k u w i e .  ”
* V ̂ W  O » wiu j  / i \  ^  ć d i i  V; OŁ j !

Das Otfert ist zu siegeln und au f der Aussenseite des Couverts beizufiigen :
Offert infolge Knndmachnng vom 19. September 1891 zn Yerhandlung am ten Oetober 1891. 23 01

P a p i e r  i  f a b r y k i  b r a d  F i j a ł k o w a k t a h  w  B i e l a k u . Odpowiedzialuy n%doa baki M a . Biyjewikf.
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